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Inauguracyjne posiedzenie
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu
Przemówienie Aleksandra Zawadzkiego

WARSZAWA (Radio)
Jak już pokrótce podawaliśmy, z udziałem 140 delega 

tów komitetów FJN z całego kraju, przedstawicieli 
stronnictw politycznych oraz bezpartyjnych działaczy 
społecznych — odbyło się 1 bm. w Sali Kolumnowej 
Rady Państwa inauguracyjne posiedzenie Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jedności Narodu. Na sali obrad 
obecni także byli przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych, Sejmu i rządu z Władysławem Gomułką, 
Józefem Cyrankiewiczem i Czesławem Wycechem.W swoim przemówieniu pro gramowym, przewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu — 

Aleksander Zawadzki, nakre­ślił zadania stojące przed ko­mitetami FJN na przyszłość, a także w nadchodzącej akcji wyborczej do rad narodowych.
(Fragmenty przemówienia 

A. Zawadzkiego zamieszczamy 
na str. 2).Temat ciągłości pracy ko­mitetów FJN, poruszony przez A. Zawadzkiego, podjęli prawie wszyscy występują­cy w dyskusji działacze tere­nowi. Znalazło to szczególnie dobitny wyraz w ciekawym wystąpieniu przewodniczące­go Wojewódzkiego Komitetu

„Bielsko" 
nowy polski 

rudowęglowiec
SZCZECIN (PAP)4 bm. odbyła się w Stoczni Szczecińskiej uroczystość pod niesienia bandery polskiej na nowym statku handlowym „Bielsko”. Jednostka ta zosta­ła wybudowana przez stocz­niowców szczecińskich na za­mówienie Polskiej Żeglugi Morskiej. Jest to czwarty z ko lei statek z serii sześciu rudo węglowców o nośności 3.200 ton, który otrzyma polska flo ta handlowa w najbliższych miesiącach. „Bielsko” ma urzą dzenia przystosowane do opa lania mazutem, który jest wy­godniejszy i ekonomiczniejszy od węgla.

Przemysł zapowiada 
produkcję atrakcyjnych 
wzorów obuwia

RADOM (PAP)Przeszło 3 min par obuwia dostarczą w br. na rynek Ra domśkie Zakłady Obuwia. Bę­dzie to obuwie wykonane we­dług nowej kolekcji wzorów, których zakłady przygotowały ponad 40 "-iwięcej nowych fasonów, bo aż 32, przygoto­wano dla pań.Rozpoczęto już produkcję czarnych czółenek zamszo­wych na szpilkowym obcasie, tzw. karnawałowych. Obuwie to ma się ukazać w sklepach w pierwszej połowie stycznia.Na sezon letni RZO przygo­towują m. in. nowy fason obu wia damskiego — tzw. buciki wczasowe o elastycznych pię­tach i szpicach.
USA przygotowują 
wystrzelenie 
nowego satelity

Szef operacji „Vanguacd” dr 
John Hagen zapowiedział w sobo­
tę, że na przylądku Canaveral prze 
prowadzona zostanie wkrótce no­
wa próba z rakietą ,,Vanguard’’.

Według wyjaśnień Hagena. nie 
jest pewne, czy wystrzelony przy 
tej próbie satelita dosięgnie swej 
orbity. Gdyby tak się stało byłoby 
to tylko zjawisko uboczne. Wy­
strzelenie satelity wyposażonego 
We wszelkie instrumenty nastąpić 
ma — jak przewidywano — w mar 
cu.

FJN, prorektora Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Pozna­niu — prof. Kwiatka.Mówca w imieniu działaczy FJN z terenu woj. poznańskie go zadeklarował — jak najak­tywniejszy udział w kampanii wyborczej do rad, a następnie współpracę z nowymi radami.Z interesującym przemowie niem wystąpił także prezes PAN — prof. Tadeusz Kotar­
biński, który przedstawił sto­sunek polskiego świata nauki do zadań Frontu Jedności Na­rodu.

Wszyscy dyskutanci w swo­
ich wystąpieniach zaaprobowa 
Ii program wyborczy FJN i za 
deklarowali swoją współpracę 
w kampanii wyborczej do rad 
narodowych.W imieniu stronnictw poli­tycznych i organizacji społecz nych przemawiali: Zenon Kli- 
szko (PZPR), Bolesław Pode­
dworny (ZSL), prof. Stanisław 
Kulczyński (SD), z Ligi Ko­biet — Alicja Musiaiowa, z Chrześcijańskiego Stew. Spo­łecznego — dr Zygmunt Fili­
powicz, ze Stów. „Pax” — Zbi 
gniew Czajkowski, z Ukraiń­skiego Tow. Kulturalno-Spo­łecznego — Grzegorz Bujarski.Na zakończenie obrad zebra ni uchwalili tekst wezwania wyborczego oraz dokonali wy boru prezydium i sekretariatuOgólnopolskiego KomitetuFrontu Jedności Narodu.Przewodniczącym Komitetu został ponownie wybrany Ale­ksander Zawadzki. Czterej wi
Wokół planu Rapackieao

Zastrzeżenia Adenauera 
— Wezwanie SPD

BONN (PAP)Jak podaje zachodnionie- miecka agencja DPA, na po­siedzeniu stałej Rady NATO, które rozpoczyna się 8 stycz­nia, przedmiotem wymiany poglądów między partnerami NATO będzie przypuszczalnie również „plan utworzenia w środkowej Europie strefy wol­nej od broni atomowej, któ­ry jest szczegółowo badany przez Bonn”. W kołach rządo­wych oświadczono w związku z tym, iż komunikat końcowy paryskiej konferencji NATO zalecał wyraźnie zbadanie „wszelkich propozycji”.„Plan Rapackiego — pisze DPA — krytykowany jest w Bonn zarówno ze względu na ograniczone ramy geograficz­

ceprzewodniczący, to: Tadeusz 
Kotarbiński, Stanisław Kul­
czyński, Ignacy Loga-Sowiński i Bolesław Podedworny.W ■ skład prezydium weszli: Józef Cyrankiewicz, Edward 
Drożniak, Władysław Gomuł­
ka, Stefan Ignar, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Józef Kalinow-ski, Zenon Kliszko, Leon
Kruczkowski, Eugenia Kras- 
sowska, Alicja Musiaiowa, Feliks Olczak, Ludomir Sta­
siak, Jan Karol Wende, Cze­sław Wycech oraz Jerzy Za­
wieyski.W 137-osobowym Ogólno­polskim Komitecie FJN znajJ dują się również przedstawi­ciele Poznania i naszego wo­jewództwa: Teresa Bartecka —nauczycielka z Leszna; prof. dr Józef Kwiatek — prorektor U AM, przewodniczący Woje­wódzkiego Komitetu FJN; Ju­lian Łada — wiceprezes Woj. Komitetu ZSL, chłop, działacz społeczny, wieś Stobno, po w. Trzcianka; Władysław Matu­
szewski . — uczestnik Powsta­nia Wielkopolskiego, sekretarz Krajowej Komisji Środowisko wej Powstańców Wielkopol­skich przy ZBoWiD; Stanisław 
Pasik — robotnik, przewodni­czący rady robotniczej W-6 z HCP. Władysław. GOMUŁKA

CHIŃSKA

ne, jak i na zbyt wąsko na­kreśloną treść polityczna i woj skową. Ponadto rząd federalny — jak podkreślono — uważa problem kontroli za decydują­cy. W zasadzie jednak ele­menty planu uznano za war­te zbadania”.W ostatnim numerze biule­tynu prasowego SPD domaga się „poważnych rokowań po­litycznych” ze Wschodem i wzywa rząd boński do zaini­cjowania tych rokowań. Jak wynika z biuletynu — socjal­demokratów skłoniły do tego kroku „ostrożne zapowiedzi” czynione za granicą . iż Za­chód pragnie poważnie prze­studiować plan Rapackiego.

Wybierajmy ludzi 
odpowiedzialnych i doświadczonych
Wezwanie wyborcze Ogólnopolskiego Mele Frontu Jedności Narodu

OBYWATELE! RODACY!Już za kilka tygodni — w niedzielę 2 lutego — udamy się do lokali wybor­czych. Wybierać będziemy do rad narodowych swoich przed­stawicieli — najlepszych spo­śród kandydatów Frontu Jed­ności Narodu, członków PZPR, ZSL, SD i bezpartyjnych dzia­łaczy społecznych.Będą to pierwsze wybory do rad po doniosłych przemia­nach październikowych. Z wy-
Podziękowania

za życzenia noworoczne:
Wszystkim, którzy z oka- , 

zji Nowego Roku nadesłali ; 
mi życzenia: załogom zakła- , 
dów przemysłowych, insty­
tucjom społecznym, insty­
tucjom i stowarzyszeniom 
kulturalnym, działaczom , 
władz terenowych, towa- j 
rzyszom z terenowych ; organizacji partyjnych,, 
organizacjom młodzieżą-* 
wym, organizacjom spor- | 
towym, organizacjom i 
instytucjom naukowym, ' 
kierownikom i pracowni­
kom placówek zagranicz- , 
nych PRL, grupom Pola­
ków z zagranicy, uczestni- 
k^m wypraw naukowych ; 
na Szpicbergenie i w Wiet- ’ 
namie oraz wszystkim Oso­
bom prywatnym tą drogą . 
składam serdeczne podzię- ’ 
kowania. \

Józef CYRANKIEWICZ /

Wszystkim Osobom, Orga 
nizacjom oraz Instytucjom, ; 
które nadesłały pod moim 
adresem życzenia noroorocz 
ne, składam tą drogą ser­
deczne podziękowanie.

RESTAURACJA...
W WARSZAWIE

W dniu 4 bm. została 
otwarta w Warszawie na 

I MDM chińska restauracja 
II „Szanghaj”. Kierownikiem 
’ jest Chińczyk O Lu-jan, sze 

i fem produkcji — Polak Ma- ' 
h rian Jasiński, który przez ’ 

dwa lata przebywał w Chi- 
J nach.

Zakład przygotowuje da- j 
|j nia wg receptury chińskiej | 
Ij przystosowane jednak do : 

naszego podniebienia. Mię- ■ 
। dzy innymi będzie do wybo i 
i ru około ,20 rodzajów zaką- j 
I sek, 5 rodzajów ryb na go- | 
J rąco, 6 dań jarskich, 14 mię 

snych, 6 'z drobiu, 8 zup i 4
H rodzaje deserów oraz dużo i 
I chińskich płynów owoco- > 

wych.
j Dla amatorów przygoto­

wano chińskie pałeczki. Na | 
zdjęciu: dania płynne jada | 

|i sie bez łyżki...
|| CAF — fot. Grzęda - Uchymiak • 

borów tych wyłonić się mają rady narodowe, zdolne do konsekwentnej realizacji zało­żeń VIII Plenum, przygoto­wane do rzeczywistego gospo­darowania, posiadające nowe szerokie kompetencje.Nasz program wyborczy — to program walki o pokój i so­cjalizm, program suwerenności i siły Polski, program umac­niania jedności i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i brat­nimi krajami socjalistyczny­mi, a zarazem rozwijania do­brych stosunków z wszystkimi krajami świata w imię współ­pracy międzynarodowej.Jest to program ścisłego przestrzegania praworządności i swobód wolnościowych, słu­żących interesom ludu pracu­jącego, program demokracji socja­listycznej: rozwoju rad naro­dowych, rad robotniczych 1 samorządu chłopskiego, program rozwoju gospodar­ki, oświaty, nauki i kultury, program stopniowego, lecz rzeczywistego podnoszenia po­ziomu życia ludzi pracy i ich rodzin.Jest to program zespolenia wszystkich Polaków-patrio- tów, wszystkich, którym na sercu leży dobro Ojczyzny.OBYWATELE’IV ybory do rad narodo- wych są ważnym kro­kiem na drodze zwiększenia udziału obywateli w rządze­niu i .gospodarowaniu krajem. Ogromne są zadania, ogrom­na rola rad narodowych. Bę­dą one w myśl nowej ustawy sejmowej rzeczywistym gospo­darzem swojego terenu.Rady narodowe zarzadzać będą przedsiębiorstwami prze­mysłu miejscowego.
fila lepszego 
wykorzystań a statkćw

Podział 
dalekowschodniej 
linii żeglugowej

GDYNIA (PAP)W Polskich Liniach Ocea­nicznych nastąpiło po dłuż­szym okresie przygotowań roz dzielenie pracy statków, kur­sujących na linii dalekowschod niej. Dotychczas wszystkie stat ki — i starszego typu, wolne oraz mniej opłacalne eksploa­tacyjnie i nowoczesne dziesię- ciotysięczniki, posiadające szyb kość do 17 mil, pływały na ęa łej długiej trasie. W drodze za wijały do portów Malajów, In donezji, Wietnamu, Pakistanu, Indii, Burmy, Cejlonu, Chin Ludowych i ostatnio Japonii.Obecnie trasa ta została po dzielona w ten sposób, że stat ki lepsze i szybsze, omijając porty Indii, kursować będą bezpośrednio do Chin i Japo­nii. Będzie to linia East Asia Service, podczas gdy krótsza — do portów indyjskich — no sić będzie nazwę South Asia Service.Rozdział linii dalekowschod niej jest dla Polskiej Żeglugi Handlowej poważnym kro­kiem na drodze do unowocześ nienia pracy. Umożliwi to lep­szą eksploatację statków, ich szybsze przebiegi, a tym sa­mym zwiększy ilość przewożo nych ładunków. Już rok ubie gły w którym częściowo nastę pował podział linii, dał dobre wyniki. Na zaplanowany prze wóz 1.133 tys. ton statki PLO przewiozły 1.346 tys. ton, pod­nosząc wpływy w złotych dewi zowych z zaplanowanych 99 min do blisko 110 min zł.
Pogorszenie 
stanu zdrowia 
Petra Grozy

BUKARESZT (PAP)Jak poda je Rumuńska Agen cja Telegraficzna, stan zdro­wia przewodniczącego Prezy­dium Wielkiego Zgromadze­nia Narodowego Rumunii dr. Petru Grozy uległ pogorsze­niu. Chory ma temperaturę 37.4 st., puls nieregularny — 112 uderzeń na minutę, ciśnie­nie krwi — 100 mm.

Rady będą miały swój głos w sprawach przedsiębiorstw o znaczeniu centralnym.W rękach rad znajdzie się cała gospodarka komunalna.Od rad narodowych w wiel­kiej mierze zależeć będzie wykorzystywanie wszystkich możliwych środków na bu­downictwo mieszkaniowe, re­monty domów mieszkalnych, usprawnienie komunikacji, praca elektrowni i gazowni, stan wodociągów i kanaliza­cji.Rady narodowe mają dbać o rozwój rolnictwa, o zaopatrze­nie wsi, o budownictwo i me­lioracje, o obsługę agrotech­niczną i weterynaryjną, po­magać w rozwoju samorządu chłopskiego.Od dobrych lub złych rzą­dów nowo wybranych rad na- rodowych zależeć będą w mie­ście i na wsi warunki, w któ­rych mają się uczyć wasze dzieci, zależeć będzie działal­ność teatrów’, kin, bibliotek, domów kultury, świetlic.Od pracy rad narodowych zależą warunki, w jakich le­czyć się będą wasi najbliżsi, zależeć będzie rozwój żłobków, przedszkoli, ośrodków zdro­wia, kb porodowych, domów dziecka.Wybrane przez Was rady narodowe sprawować będą nadzór nad zaopatrzeniem miast i wsi w artykuły pier­wszej potrzeby, nad działalno­ścią przedsiębiorstw handlo­wych, usługowych i gastro­nomicznych, zajmą się proble­mami rzemiosła, prywatnej wytwórczości i handlu.Od ich postawy i inicjatywy zależeć będzie w dużej mierze skuteczne zwalczanie trapią­cych nasze społeczeństwo przeiawów chuligaństwa i alkoholizmu, złodziejstwa i marnotrawstwa, kumoterstwa i łapownictwa.Oto najważniejsze sprawy, którymi zajmować się będą rady narodowe. Czyż nie są to sprawy właśnie Wam najbliż­sze? Czyż nie te problemy nurtują co dzień robotników’, chłopów i pracowników umy­słowych, kobiety i młodzież?Każdy rozumie, że rady na­rodowe nie zdziałają cudów, 
(Dokończenie na str. 2)

Macmillan o możliwości 
zawarcia paktu 
nieagresji z ZSRR

LONDYN — (Radio)
W przemówieniu radiowym wy­

głoszonym z ramienia partii kon­
serwatywnej na temat wyników 
ostatniej sesji Rady NATO, pre­
mier brytyjski Macmillan stwier­
dził, że kraj jego pragnie osiągnąć 
porozumienie w sprawie rozbroje­
nia i zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego. Według sugestii 
Macmiliana pierwszym krokiem 
na drodze do stabilizacji pokoju 
mogłoby być zawarcie między W. 
Brytanią a Związkiem Radzieckim 
paktu nieagresji. (k)

Obrady komisji sejmowej 
nad ustawą 
o radach narodowych

WARSZAWA (PAP)Jak informuje wydział pra sowy Biura Sejmu — w dniu 3 stycznia br. odbyło się pod przewodnictwem wicemarszał­ka Sejmu — Zenona Kliszki, posiedzenie nadzwyczajnej ko­misji do rozpatrzenia projektu ustawy o radach narodowych.Obrady rozpoc.posła Bronisława c .uk i koreferat posła Zygmunta N wakowskiego. • )Zarówno obydwaj referenci, jak i występujący w dyskusji posłowie wskazywali na ogromną wagę ustawy, która stanowi poważny krok na­przód w dziedzinie rozszerza­nia uprawnień rad narodo­wych oraz zwiększenia kontroli zarówno ze strony społeczeń­stwa jak i rządu nad działal­nością rad. Wszyscy dyskutan ci uznali, że projekt rządowy uwzględnia podstawowe dezy­deraty wysuwane przez opinię publiczną r działaczy rad na­rodowych w toku dyskusji nad usprawnieniem działalnoś ci rad jako organu władzy lu­dowej.



Szeroko nieśmy prawdę o jedności na rod u d I a wielkich zadań i czynów
Fragmenty przemówienia Aleksandra Zawadzkiego na plenarnym posiedzeniu 

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności NaroduOd ostatniego plenarnego ze brania Ogólnopolskiego Komi­tetu Frontu Narodowego, któ­ry obradował w sierpniu 1956 roku, upłynęło półtora roku. Okres to niedługi, ale te pół­tora roku znaczyło wiele w ży ciu naszego narodu i państwa.Cały ten okres cechowało o- żywienie życia społeczno-po­litycznego w naszym kraju, o- żywienie, którego najgłębszą istotą były twórcze, pozytywne przemiany na drodze budo­wnictwa socjalistycznego w na szym kraju, był rozwcj demo­kracji socjalistycznej.
Istotne i podstawowe jest to, 

że ta nowa linia polityczna roz 
wija się i może się nadal roz­
wijać prawidłowo tylko na 
gruncie ustroju ludowo-demo­
kratycznego naszego państwa, 
że ten rozwój ma i może mieć 
tylko charakter socjalistyczny, 
żc głębokie przemiany, któ­
rych dokonaliśmy i których do 
konujemy, zmierzają do zbu­
dowania w Polsce socjalizmu 
lepszymi metodami, w lep­
szych, bliższych naszym wa­
runkom formach, a więc sku­
teczniej — przy żywym, twór­
czym udziale klasy robotni­
czej, chłopstwa, inteligencji — 
wszystkich sil polskiego naro­
du.Wiele przyczyn składa się na to, że proces rozwoju uemokra cji socjalistycznej jest utrud­niany i hamowany. Proces ten hamują przede wszystkim si­ły wsteczne i reakcyjne, dzia­łające zarowno w kraju jak i oddziaływające na nasze spo­łeczeństwo z zewnątrz.Trzeba powiedzieć, iż hamul cem dla rozwoju demokracji socjalistycznej i konsolidacji oraz wszystkiego pozytywne­go, co się z tym wiąże, są i muszą być wszelkie przejawy anarchii i samowoli w życiu gospodarczym, społeczno-poli­tycznym i państwowym, nie­przestrzeganie łub niedość ry­gorystyczne przestrzeganie praw, przepisów i obowiąz­ków zarówno przez poszczegól nych funkcjonariuszy państwo wych, jak i przez poszczegól­nych obywateli.Dążymy do tego, aby w za­istniałych w naszym kraju no­wych, sprzyjających warun­kach tym silniej zwarły się sze regi klasy robotniczej, chło­pów, inteligencji, albowiem ta ki jest nakaz czasu, taki jest najgłębszy interes narodu.

Prawdę o jedności narodu 
dla wielkich zadań i czynów — 
prawdę Frontu Jedności Na­
rodu — winniśmy ponieść sze 
roko i do każdego zakątka 
kraju, zwłaszcza w obecnej 
wielkiej kampanii wyborczej 
do rad narouowych. Ta pra­wda znajdzie zrozumienie i po parcie wszystkich światłych, patriotycznych sił naszego spo łeczeństwa.

Aktywnymi wyrazicielami 
i w spółreprezentantami tej 
prawdy mogą i powinni być 
wszyscy obywatele, 
którzy rozumieją doniosłość 
doby przeżywanej przez nasz 
naród i całą ludzkość, mogą i powinny być wszystkie organi zacje i instytucje, głęboko związane z tym życiem, któ­rym naród żyje.

Gdy mówię: „wszyscy obywate- 
le“ mam na myśli i ludzi, Którzy 
od pierwszych dni Polski Ludowej 
byli Po jej stronie, walczyli w jej 
obronie, i tych, z którymi da- 
wniej różniliśmy się lub jeszcze i 
dziś różnimy się ideologicznie lub 
w tej czy innej z poszczególnych 
kwestii, lecz którzy zgadzają się 
z nami w ocenie wagi pełnej sta­
bilizację stosunków wewnętrznych 
i u.tf* cniania państwa na gruncie 

j. • troju ludowo-demokratycznego.
Jhciałbym w tym miejscu po­

ruszyć jeszcze jedną, istotną spra­
wę.

Jesteśmy zgodni w ocenie, iż 
ważnym momentem w życiu na­
szego kiaju było uregulowanie od 
nowa stosunków między Pań­
stwem a Kościołem.

Osiągnęliśmy w tym zakresie 
znaczną poprawę.

Państwo kierowało się Intencją, 
iż wierzący powinni korzystać z 
nieskrępowanej swobody życia re­
ligijnego.

Umacnianie i pogłębianie odprę­
żenia w stosunkach między Pań­
stwem a Kościołem jest ważnym 
czynnikiem, który będzie sprzyjał 
dalszej wewnętrznej konsolidacji 
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naszego społeczeństwa, umocnie­
niu jego jedności. Jest naszym- dą 
żeniem, aby duch porozumienia i 
lojalności cechował zarówno Pań­
stwo, jak i Kościół.

Zdarzające się, nie przez nas po­
wodowane, tarcia i zadrażnienia 
powinny być likwidowane z in­
tencją utrwalenia pozytywnych 
osiągnięć.

Komitety Frontu Jedności Naro­
du, do których wszędzie wchodzą 
również działacze katoliccy, po­
winny wpływać, by nieporozumie 
nia powstające w terenie były roz 
strzygane w atmosferze porozu­
mienia, z poczuciem państwowej 
odpowiedzialności.Stwierdzamy wielokrotnie i słusznie, iż naszemu narodowi 
potrzebne jest silne państwo, 
potrzebne są sprawiedliwe i 
sprawnie działające organa 
władzy i administracji, nad 
którymi sprawują skuteczną 
kontrolę ludzie pracy. Tylko takie państwo będzie budziło zaufanie przyjaciół i szacu­nek wrogów.O takie państwo walczy Front Jedności Narodu.Doniosłe znaczenie dla dal­szego umocnienia naszego pań­stwa ludowego ma obecna 
kampania wyborcza do rad narodowych. Jest to w 
tej chwili niewątpliwie 
pierwszoplanowe zadanie 
frontu Jedności Narodu. Wybory będą nie tylko wiel­ką próbą sił politycznych, świadczącą o stopniu zwar­tości i konsolidacji naszego narodu, będą one miały rów­nież znaczenie dla dalszego rozwoju państwa, jego demo­kratycznych form ustrojowych, a więc i dla dalszego rozwoju samych rad narodowych.Rady narodowe, które rozpo­częły swą działalność jeszcze w okresie okupacji, jako or­gana szerokiego frontu naro­dowego walki z hitlerowskim okupantem i pierwsze zwia­stuny władzy ludowej, stano­wią wielką zdobycz ludzi pra­cy naszego kraju. Są one z sa­mej swej istoty ustrojowej, społeczno - politycznej, wyra­zem dokonanych rewolucyj­nych przeobrażeń w naszym kraju, najbardziej demokra­tyczną, wyłonioną przez lud i orzed nim odpowiedzialną formą sprawowania władzy państwowej na swoim terenie.Najgłębszy sens i wartość systemu rad narodowych — to stworzenie podstaw dla za­pewnienia „rządów ludu spra­
wowanych przez sam lud”.

Nasz socjalistyczny system 
przedstawicielski stwarza mo« 
żliwość dla ludzi pracy wpły­
wania poprzez rady narodowe 
na działalność organów admi­
nistracji terenowej i stałego 
sprawowania nad nimi kon­
troli. Ponadto działające w systemie rad komisje, do któ­rych wchodzą działacze i spoza radnych, oraz działające przy radach narodowych różne or­gana społeczne, jak komitety blokowe i inne, wreszcie ścisłe z radami współpracujące ko­mitety Frontu Jedności Naro­du dają możliwość nieograni­czonego wprost rozszerzania kręgu ludzi pracy aktywnie zajmujących się sprawami społecznymi i państwowymi, wpływających na rozwój twór­czej inicjatywy i społecznej postawy najszerszych mas.Zadanie polega obecnie 1 będzie polegało po wyborach na dalszym słusznym rozwija­niu systemu rad narodowych.Zmiany w systemie zarzą­dzania przyczyniły się do znacznego ożywienia działal­ności rad narodowych, zwięk­szenia ich gospodarności i u- mie;ętności mobilizowania i- nicjatywy społecznej. Świad­czy o tym rozwój przemysłu terenowego, i rzemiosła, spół­dzielczości pracy, szeroki za­sięg różnego rodzaju czynów społecznych, rozwijająca się inicjatywa w kierunku ożywie­nia zaniedbanych miast i mia­steczek.

Nowa ustawa — to wyraz 
realizacji jednego z zasadni­
czych punktów programu Fron 
tu Jedności Narodu, ogłoszo­
nego w odezwie wyborczej do 
Sejmu w 1956 r., programu, 
wyrosłego z doświadczeń 
budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju w ciągu ubie­
głych lat, z uchwał VIII Płe- 

l num.

Zasady tego programu — jak i na tym przykładzie stwier­
dzamy — są konsekwentnie 
wcielane we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia przez 
wszystkie powołane czynniki — Sejm, rząd, stronnictwa po­lityczne, organizacje społecz­ne. Będą one też wcielane w życie przez nowo wybrane ra­dy narodowe.Zasady te stanowią podsta­wowe założenia również i obec nej naszej kampanii wybor­czej do rad narodowych.Nadaje to niezmiernie po­ważne znaczenie zbliżającym się wyborom.Komitety Frontu Jedności Narodu, skupiając wszystkie patriotyczne, pozytywne siły polskiego społeczeństwa, doło­żyły maksimum wysiłku, by w oparciu o opinię ludności na listach wyborczych do no­wych rad znaleźli się ludzie godni — zarówno członkowie PZPR, ZSL i SD, jak i bez­partyjni — reprezentanci róż­nych organizacji masowych, towarzystw i środowisk. Cho­
dzi właśnie o to, by do rad zo­
stali wybrani ludzie do grun­
tu uczciwi, światli społeczni­
cy, znani z aktywnego stosun­
ku do spraw i bolączek swojej 
wsi, osiedla, powiatu czy mia­
sta, a jednocześnie rozumieją­
cy rolitykę państwa ludowego 
i zdolni z przekonaniem wcie­
lać ja w życie.Dotychczasowy przebieg kampanii wyborczej świadczy, że pewne elementy i ugrupo­wania prawicy społecznej czy­nią wysiłek, by na tle wielu jeszcze ogólnych trudności, które przeżywa kraj, wyko­rzystać kampanię wyborczą dla działalności godzącej w nasze wysiłki pełnego uzdro­wienia stosunków, jedności w narodzie.Toteż Front Jedności Naro­du, wszystkie jego organiza­cje, ogniwa, ludzie, którzy tworzą jego szeroki aktyw, nie mogą nie przeciwstawić się tej szkodliwej działalności.

Kampania wyborcza do rad 
narodowych, jej przebieg w os 
tatnich tygodniach, a także wy 
nik tej kampanii — rezultat 
wyborów, to wielki egzamin 
Frontu Jedności Narodu, doj­
rzałości politycznej naszego 
społeczeństwa.Zwłaszcza teraz w ostatnich tygodniach, przed partyjnym i bezpartyjnym aktywem Fron tu stoi zadanie rozwinięcia wielkiej kampanii rozmów z wyborcami, popularyzacji kan dydatów na radnych, organiza­cji spotkań wyborców z kan­dydatami.

Organizacje Frontu Jedno 
ści Narodu, jego aktyw bez­
partyjny, powinny uczynić 
wszystko, by do wyborów 

do rad narodowych stanęło 
całe społeczeństwo — z zau­
faniem do partii, do list wy 
borczych FJN w składzie 
ustalonym przez komisje po 
rozumiewawcze stronnictw 
politycznych wraz z organi­
zacjami i szeroko konsulto­
wanych przez komitety Fron 
tu ze społeczeństwem.

Niech wybory przyniosą 
borykającemu się jeszcze z 
trudnościami krajowi taki 
właśnie wyraz jednolitej po­
stawy i uświadomienia spo­
łeczno-politycznego narodu.

Niech będą nową wielką 
manifestacją jedności naro­
dowej wobec całego świata. Świadomość korzystnej, jak nigdy dotychczas, sytuacji na szej ziemi ojczystej i naszego państwa jest kamieniem wę­gielnym programu Frontu Jed ności Narodu, który nie powi­nien szczędzić wysiłków, by te prawdy szerr^* w całym na­szym społeczeństwie.Komitety Frontu Jedności Narodu powinny także być ak tywnymi ośrodkami rozwi­jania i umacniani^ w całym społeczeństwie uczuć przyjaź­ni polsko-radzieckiej i ze wszystkimi krajami wspólno­ty socjalistycznej.Walka o zachowanie i utrwa lenie pokoju jest naszym za­daniem ogólnonarodowym .i stąd jest jednym z fundamen­

talnych założeń Frontu Jedno­ści Narodu. Wszystkie nasze komitety, wszyscy działacze naszego ruchu, wszyscy któ­rym drogi jest rozwój ojczy­zny ludowej i pokojowego bu­downictwa socjalistycznego, po winni być agita\orami i bo­jownikami sprawy pokoju światowego.
Front Jedności Narodu jest 

ogólnym ruchem społecznym 
powołanym do włączenia się 
w pracę i walkę o takie pań­
stwo.Niewątpliwie słusznie będzie wskazać, iż idea FJN rodziła się w walce, iż przez długie la ta jej reprezentantem była i mogła być tylko klasa robotni cza i jej partia, tj. ta część na rodu, która podjęła dziejową walkę o zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka, o zniesienie klas, o bezklasowy ustrój społeczny, co warunko wało podjęcie doniosłego zada nia osiągnięcia jedności naro­du.Z perspektywy doświadczeń historycznych można stwier­dzić, że idea wiązania walki o 
cele ogólnonarodowe z walką 
o realizację zadań rewolucyj­
nego postępu społecznego, za­
dań socjalistycznych, idea na 
której oparł się Front Jedności 
Narodu, zdała w pełni egza­
min życiowy. Historia potwier dza, że narodowe losy Polski, jej racja stanu, zrośnięte są jak najściślej ze sprawą postę pu społecznego — z interesami klasy robotniczej, chłopów pra cujących i inteligencji, ze spra wą socjalizmu.

Pozwala to na skupienie we 
Froncie Jedności Narodu 
wszystkich twórczych sił nasze 
go społeczeństwa.Są więc dziś w jego szere­gach marksiści i niemarksiści, partyjni i bezpartyjni, robot­nicy, chłopi, inteligenci i rze­mieślnicy, wierzący i niewie­rzący — połączeni wspólną wo lą walki o umacnianie niepodle głości naszego kraju, o pokój, o szczęście i dobrobyt naszego narodu, o siłę i rozkwit Pol­ski Ludowej.

Działalność Frontu Jedności 
Narodu nie może ograniczać 
się do uroczystych okazji 
wielkich kampanii. Powinna 
ona trwać i rozwijać się stale, 
bowiem w terenie nie brak 
pracy dla Frontu Jedności Na­
rodu.Mamy w kraju poważne nie wykorzystane rezerwy — re­zerwy gospodarcze i rezerwy ideowe. Do tych nie wyko­rzystanych rezerw należy na pewno przekonanie o słuszno ści naszej drogi.Zadaniem Frontu Jedności Narodu jest wykorzystanie tych rezerw, jest budzenie, rozwijanie, organizowanie ini­cjatywy obywatelskiej w spo­łeczeństwie, jest wychowanie w świadomości patriotycznej i przekuwanie tej świadomości w konkretną działalność, ma­jącą na celu rozwój gospo­darczy i kulturalny kraju. Jest to zadanie na codzień, za­danie stojące przed każdym terenowym komitetem Frontu Jedności Narodu codziennie na nowo, w coraz to nowych konkretnych formach.

Kierowniczą rolę partii we 
Froncie Jedności Narodu okre­
śla jej linia polityczna, uznana 
i popierana przez ogromną 
większość narodu.,

Podstawą działania Frontu 
i jego komitetów 
jest programowa 
PZPR, ZSL i SD, 
porozumiewawcze 

w terenie 
współpraca 

a komisje 
stronnictw

politycznych stanowią ośrod- ności Narodu _ można pó­
ki polityczne komitetów wiedzieć> iż wszystko czym 
*rontu' żyją ludzie pracy fizycz­

Odpowiada to układowi w; nej i umysłowej, w mieście icałokształcie życia gospodar-^ czego, społeczno - polityczne­go i ideologicznego naszego kraju. Wokół tego trzonu moż­na i należy skupić wiele tysię­cy bezpartyjnych ludzi pracy, zorganizowanych w swych ma­sowych organizacjach lub nie zorganizowanych, patriotów ludowej ojczyzny i swego ro­dzinnego województwa czy miejscowości, pragnących przy czynić się w praktyce do ich rozkwitu.

Istnieją dziesiątki konkret­
nych zagadnień, spraw, któ­
rych prawidłowe rozwiązanie 
leży w interesie obywateli, a 
jest możliwe w ramach działał 
ności terenowych władz i sił 
społecznych terenu. Należą tu i sprawy większe, jak urucho­mienie stojących dotąd bez­czynnie zakładów przemysło­wych, rzemieślniczych, spół­dzielczych, jak rozwój nada­jących się dla danego terenu, a zaniedbanych dotąd gałęzi produkcji rolniczej, jak opra­cowanie kompleksowych, wie­loletnich planów zagospoda­rowania danego terenu i mo­bilizowania odpowiednich re­zerw wewnętrznych dla reali­zacji tych planów.

Komitety Frontu Jedności 
Narodu mogą wyłaniać dla po­
szczególnych spraw specjalne 
komisje oraz stałe lub czaso­
we zespoły, opierając się na 
szerokim aktywie spośród 
członków stronnictw demokra­
tycznych i ludzi bezpartyjnych, 
spośród fachowców danych 
dziedzin pracy. Komitety Fron tu powinny współdziałać z komisjami rad narodowych w nadzorowaniu funkcjonowania tak ważnych dla obywateli działów, jak sieć handlowa, służba zdrowia, oświata, kul­tura. W tych wszystkich dzie­dzinach komitety Frontu Jed­ności Narodu powinny stale mobilizować na pomoc radom, na pomoc władzy ludowej, ro­zum, znajomość sprawy, wy­czucie potrzeb terenu, światłe zdanie dziesiątków i setek fachowców - ekonomistów, lekarzy, nauczycieli, przed­stawicieli inteligencji twór­czej.Taka działalność, taki szero ki zakres codziennych zadań i będziecodziennych pracsprzyjać rzeczywistemu zacieś nieniu współpracy stronnictw politycznych oraz organizacji społecznych i aktywu bezpar tyjnego na gruncie programu Frontu i nowych zadań.Następnie mówca 

wspólnego jego tere-wymieniajeszcze szereg najważniejszych spraw, którymi powinny intere sować się komitety Frontu, stwierdzając m. in., że komite­
ty Frontu powinny się włączyć 
z całą świadomością do walki 
z przejawami zła o ogólno­
społecznym znaczeniu, zła, któ 
remu poświęcone było X Ple­
num KC Partii i z którym walka 
w najszerszym ujęciu jest dziś 
społecznym postulatem wszyst 
kich uczciwych i rozumnych 
ludzi naszego kraju, określa­
nym jako postulat odnowy mo 
ralnej.W sytuacji, gdy państwu je­szcze bardzo ciężko, słuszne jest sięgać do uczuć patriotyz­mu, pomysłowości i ofiarności lokalnej. Praktyka wielu tere nóvz naszego kraju, wielu czy­nów społecznych wskazuje, że można na tej drodze osiągnąć niezmiernie wiele — zarówno w sensie materialnym jak i moralnym.W ostatnim okresie podjęliś my ze wzmożonym wysiłkiem starania o pełne zagospodaro­wanie i wszechstronny rozwój Ziem Zachodnich.Osobnym zadaniem Frontu Jedności Narodu jest organizo wanie obchodów rocznic walk o narodowe i społeczne wyzwo lenie.Tego rodzaju obchody powin ny również służyć patriotycz­nemu i internacjonalistyczne- mu wychowaniu naszego spo- łęczeństwa. naszej młodzieży.Żeby najogólniej ująć zada­nia komitetów Frontu Jed­
na wsi; co stanowi problemy, 
trudności i bolączki tego życia, 
co wiąże się z jego polepsza­
niem i rozwojem — wszystko 
to, na tle i w związku ze spra 
wami ogólnonarodowymi i 
sprawami państwa ludowego, 
powinno interesować komitety 
i aktyw Frontu Jedności Naro 
du.Chodzi tylko o to, jak, w ja ki sposób, w jakich formach or ganizacyjnych, mogą i powin­

ny te zainteresowania się prze jawiać, — by nie dopuścić do wypaczeń, by komitety utrzy­mały niezmiennie swój na wskroś społeczny przedstawi­cielski charakter, by nie rodzi ły się w nich tendencje do sta wania się komitetami zwierz­chnimi, by działały przez po­dejmowanie i pobudzanie ini­cjatywy społecznej metodą po rozumień i uzgadniania — a nie drogą wydawania dyspozy cji i zarządzeń.
Bogactwo form i metod pra 

cy komitetów może być nie­
ograniczone, jak nieograniczo 
na jest tematyka, problemy, 
sprawy każdego terenu.Zakres, różnorodność i elas­tyczność form pracy każdego komitetu powinny się rozwi­jać na bazie jego własnego do świadczenia i możliwości, w zależności od warunków i po­trzeb danego terenu.
Wezwanie wyborcze 
OK FJN

(Dokończenie ze str. 1) nie mogą na.tychm.iast, z dnia na dzień pokonać wszystkich trudności i braków, naszego zacofania w wielu dziedzi­nach.Mogą one jednak działać bardziej skutecznie — nara­dzając się z ludnością i wspól­nie z nią szukając najlepszych sposobów gospodarowania, ro­zumnie dzieląc środki znaj­dujące się w ich rękach, ło­żąc na potrzeby naprawdę pilne, dbając, by każdy wy­datek owocował jak najlepiej, >Mogą one — i to jest chyba najważniejsze — uzupełniać posiadane środki, dzięki włas­nej aktywności i energii, po­mnożonej przez inicjatywę społeczną.OBYWATELE!r)o Was należy wybór lu-1 dzi najodpowiedniej­szych, którzy w radach na­rodowych potrafią najlepiej reprezentować Wasze interesy i postulaty.Pamiętajmy, że społecznicy o mądrej głowie, wrażliwym sercu i czystych rękach zasłu­gują na zaufanie społeczeń­stwa.Wybierajmy więc ludzi od­powiedzialnych i doświadczo­nych, rzetelnych i skromnych, oddanych sprawie ludu pra­cującego, ludzi, którzy po­trafią być troskliwymi gospo­darzami, którzy będą podej­mować rozważne decyzje i potrafią wcielać je w życie, ludzi nieprzejednanych wobec wszelkiego zła i nieprawo­ści.Na takich kandydatów od­dajmy swe głosy.Ci, których wybierzecie, nie obejdą się bez Waszej pomo­cy. Poprzeć ich trzeba będzie radą i twórczą krytyką, pomo­cą i inicjatywą, społeczną kontrolą i świadomą obywa­telską dyscypliną.Aby coraz lepiej zaspokajać nasze codzienne potrzeby —• trzeba pracować lepiej, gospo­darować oszczędniej, rządzić się mądrzej.Bliska i codzienna więź rad narodowych z ludnością sta­nowi warunek i zarazem gwa­rancję dobrej ich pracy —• jako instrumentu demokracji socjalistycznej — władzy lu­du sprawowanej przez sam lud. Więź tę zadzierzgnąć trzeba i utrwalać już w trak­cie kampanii wyborczej.Obywatele — robotnicy i ■ chłopi, pracownicy nauki, o- światy i sztuki, inżynierowie i technicy, lekarze, urzędnicy i rzemieślnicy, kobiety i mło­dzieży — czynnym udziałem w kampanii wyborczej, gło- I sujac nu kandydatów Frontu Jedności Narodu, dajcie do­wód swego poparcia dla pro­gramu Frontu Jedności Naro­du — dla programu dalszego budownictwa socjalizmu i de­mokratycznej odnowy w na­szej suwerennej miłującej po­kój Ojczyźnie — Polskiej Rze­czypospolitej Ludowej.Warszawa, 4 stycznial958 r.
Ogólnopolski Komitet

Frontu Jedności Narodu ] '



Portrety polityczne bliźnich

Bojownik i oponenci
T udzie, których nazywa- liśmy „pozytywnymi”, są — w przekonaniu pew­nej części współziomków —• nudni, nieciekawi. To, że np. głoszą przekonania po­krywające się z „oficjalny­mi” jest dla niektórych do­wodem... umysłowego ubó­stwa. Bogactwo zaś intelek­tu, zdaniem nieustających opozycjonistów, reprezentu­je tylko negacja. Zawiera ona w sobie zaprzeczenie każdego sukcesu nowej po­lityki i dopatruje się bez­sensu w zbiorowej działal­ności społecznej, pogardza przeciętnymi zjadaczami chleba. Zwolennicy negacji twierdzą o sobie, że są ob­darzeni darem widzenia wszystkiego ostrzej, lepiej, dokładniej: oni są mądrzy, przewidujący... A tymcza­sem — po prostu nie chcą wziąć na siebie odpowie­dzialności za rozwijającą się przyszłość.Pomijając społeczne źró­dła ich postaw warto zwró­cić uwagę na umysłową im­potencję tej grupy ludzi. Posiadają oni bowiem pe­wien defekt: brak zdolności do konstrukcji, brak osobi­stego zaangażowania w wielki wysiłek narodu. Re­prezentują postawę nieżycz­liwego obserwatora. Nie protestujcie! Kto bez przer­wy tylko krytykuje, nie dopatrując się w poczyna­niach niczego społecznie ko­rzystnego, ten po prostu staje na pozycjach co naj­mniej bardzo bliskich spo­łecznym przeciwnikom so­cjalizmu, w naszych zaś warunkach — nie tylko so­cjalizmu, także ojczyzny.Logiczne rówmanie nie może tu dać innego wyniku.Dowodząc jednak skut­ków postawy „totalnego przeczenia” nie wolno zapo­minać, że bez krytyki i o- strego widzenia słabych stron otaczającego nas świa­ta nikt nie osiągnie pełnej postawy bojownika. Ślep­ców społecznych nam nie potrzeba. Bezkrytyczna mi­łość nie jest czymś najwy­żej stojącym w hierarchii stanów psychicznych. Praw­dziwą wartość ma dopiero taka miłość, która trwa mimo pełnej świado­mości braków i błę­dów obdarzanego uczu­ciem.Coś wsp.-niale aktualnego tkwi w definicji patriotyz­mu, którą dał Chesterton pisząc o Dickensie: „Patrio­tą może być tylko człowiek niezupełnie zadowolony ze swojej ojczyzny”. Krytycz- ność wobec otaczającej rze­czywistości obowiązuje nie tylko patriotów. W sposób szczególny musi ona być u- działem bojowników socja­lizmu. Nieustająca weryfi­kacja poglądów, konfronta­cja teorii z życiem, walka o lepsze z równoczesnym u- suwaniem dostrzeżonych błędów — to nie pustosło­wie, lecz zespół tez moral­nych postawy bojownika

socjalizmu, pełnego ów b ra k zadowolę-nia z ojczyzny, któ­ry dowodzi a f i r m a- cji ideowych zasadrzeczywistości,to w wisk, sumie zespół jest zja-które możemy na-zwać służbą rewolucyjnej prawdzie, a więc idei, która jest zaprzeczeniem czegoś statycznego. Idea rewolu­cyjna jest koncepcją dyna­miczną, znajdującą się w nieustającym rozwoju i tyl­ko człowiek dotrzymujący kroku jej rozwojowi może o sobie powiedzieć: „Jestem bojownikiem”.Dostrzeganie zła, wrażli­wość na głosy płynące od mas, kierowanie nimi głów­nie przez argumentację do­wodzącą rewolucyjnej pra­wdy — to trudne wymogi. - Nie każdy potrafi się w ich ramach trzymać. A przy tym: bojownikiem nie mo­że być typ rewolucjonisty- misjonarza, czy rewolucjo­nisty-ascety, bo przecież swoją postawą zaprzeczał­by ziemskim celom socja­lizmu — zbudowania spra­wiedliwego, społecznego dobrobytu. Umiar między korzystaniem z życia a spo-łeczną uczciwościątakże trudne zagadnienie. Poza tym musi go cechować nieustająca ciekawość świa­ta. Jego oryginalność inte­lektualna polega — wbrew zwolennikom „totalnego przeczenia” — na poszuki­waniu dróg dojścia do no­wego społeczeństwa — re­alnego ideału.Jest jeszcze ostatnia uwa­ga, którą pozwalam sobie zaczerpnąć z cudzych myśli, wygłoszonych „między na­mi — dziennikarzami”. Zna na publicystka zwróciła nie dawno uwagę na to, że dziś trzeba by nieco przekształ­cić głośną swego czasu te­zę Sandauera: „Odwagastaniała rozum podro-żał”. Dziś jest inaczej — powiedziała W. Skulska: „Rozum utrzymał się w ce­nie, a odwaga podrożała”.No tak, trzeba być od­ważnym i czasem podjąć ryzyko przyjęcia na siebie ataków — w imię walki o rewolucyjną prawdę. By­wają te ataki bolesne, krzywdzące, palące nie­sprawiedliwością. Ten koszt własny należy jednak do części składowych postawy bojownika, dlatego nie na­leży ona do najłatwiej­szych, a często — powiedz­my to sobie otwarcie — nie jest przez bliźnich poli­tycznych dostrzegana. Ha­łaśliwy demagog nierzadko bierze górę nad wytrwałym konstruktorem przyszłości. Należę jednak do ludzi, którzy są przekonani, że naturalna hierarchia mo­ralności zostanie kiedyś u- stanowioną, a bojownikiem warto będzie zostać nie tyl­ko z wewnętrznych pobu­dek, ale dla realnej satys­fakcji, że się jest społecznie użytecznym. J. LIKOWSKI
Tele-dyktafony 

w biurach angielskichCoraz bardziej automatyzu­je się czynności biurowe. O- statnio np. założono w Londy­nie pierwszą instalację tele- dyktafonową. Instalacja skła­da się z ok. 150 aparatów tele­fonicznych, rozmieszczonych w całym gmachu biurowym i z 15 dyktafonów, ustawionych w hali maszyn do pisania.Treść listu dyktuje się tu do dowolnego telefonu. Dyktujący ma przy tym całkowitą zdalną kontrolę nad tele-dyktafonem, przez naciskanie odpowiednich guzików. W ten sposób odnaj­duje wolny dyktafon i nadaje treść zlecenia, przy czym mo­że wprowadzać zmiany w tre­ści, kazać powtórzyć sobie treść podyktowaną itd. Po za­kończeniu dyktowania i w ra­zie przeprowadzania korekty naciska się odpowiednie gu- żiki.Dyktafon posługuje się okrą­głą płytą magnetyczną do za­pisu i reprodukcji. Płyta ma­gnetyczna może pracować 12 min. Po zakończeniu pracy

maszynistka wymienia płytęoraz pasek indeksu, wykonany z taśmy papierowej, na któ­rym odbija się każdy naciskguzika. (API)

KRAJÓW4 ANNY z 4

Polonia rośnie w si^ i znaczenia
Na łamach „D z i e n n i k a Chicagos kiego” ukazał się ostatnio pod po- wyżs^ym tytułem artykuł re­dakcyjny na temat roli Polo­nii w życiu Stanów Zjedno­czonych. Przytaczamy poniżej najważniejsze wywody tego artykułu.„Kto pamięta lata przed pierwszą wojną światową, ten ; łatwo może stwierdzić dzi-siaj, sk a z małą życiu

że Polonia amerykań- tego okresu była bardzo grupą, mało znaczącą w amerykańskim i biednąw porównaniu siejszą.Polonia się Z roku na rok
z Polonią dsi-zmienia. Tak. widzimy prze-

niemiecki wykazał wielki pesymizm, mówiąc z rezygna­cją o życiu grupy obywateli niemieckiego pochodzenia. W jego opinii grupa ta szybko zamiera, rozpływając się w morzu amerykańskim. Na to powiedzieliśmy, że mimo za­nikania środowisk czysto nie­mieckich, jednak grupa nie­miecka posiada olbrzymie wpływy w rządach Stanów Zjednoczonych, w przemyśle i w handlu, jak również na arenie politycznej. Dzienni­karz niemiecki przyznał nam słuszność, aic zaraz dodał:Cóż z tego, że mamy Ame­rykanów niemieckiego pocho-dzenia na wysokich stano-

Do odegrania roli Anny w filmie pt.: „Dziennik Anny 
Franek" zgłosiły się: u góry od lewej: Heidzmarie D ppe 
Bzttmar z Niemiec, Elana Coopek z Izraela; u dołu od 
lewej: Mariannę Sonstadt z Holandii, Chariklia Bazccuo- 

mas z Austrii.
CAF

NoworocznaPrzekrojowa Ewa Czar­na i Ewa Biała zachę­ciły mnie do uważnego przyjrzenia się samemu sobie. Już po pierwszych ob-serwacjach ze stwierdziłem, że zdumieniemwedziałają dwie różne często siebie nawzajem mnie istoty, nie-świadome a czasem zderzające się z sobą i zwalczające się namiętnie. Właśnie przy robie niu przeglądu wydarzeń gos­podarczych ubiegłego roku Moje I Ja wszczęło gwałtow­ną polemikę z Moim II Ja. Na ile zdążyłem notować, ob-serwując sprzeczkę z boku,dyskusja wyglądała następu­jąco.
I Ja: Znowu jesteśmy ■wszy­scy o rok starsi i to jest chy­ba jedyne pozytywne stwier­dzenie, jakie można wysunąć.
II Ja: Można i tak. Ale do­brze by było od razu nazwać się zawodowym czarnowidzem albo przyznać Się, że się nosi grube bielmo na oczach.
I: Proszę, proszę. Chętnie po słucham, jakie masz dowody na to, że nic nie widzę wrnkół siebie. Bo tak chyba...
II: Tak, oczywiście, tak właśnie myślałem. Jeśli więc patrzysz i widzisz, to powinie­neś w pierwszym rzędzie do­strzec, że te swobody obywa­telskie, które przyniósł Paź­dziernik, możność publicznego wypowiadania się bez ogródek na każdy temat, te najrozmait sze przejawy wolności osobi­stej człowieka, które spotyka­my codziennie, na ulicy, w tramwaju, nie zostały w ni­czym uszczuplone, ale prze­ciwnie, utrwaliły się, stały się...
I: Wolność wolności nierów­na, a żadna wolność, choćby największa, chleba nie daje. Chleba zaś nam, zdaje się, nie przybyło. Przynajmniej ja nie widzę, aby go było więcej, aby ludzie przestali z drżeniem rę-

„PON-PON-6”
Tak nazywa się 6-osobowy japoński zespół rewio wy, któ­
rego przedstawicielką jest ta urocza aktorka Yacko 
Hayashi. Sądząc po „próbce", mamy prawo oczekiwać, że

całość jest równie atrakcyjna... CAF

miany na lepsze. Rośniemy w siły " znaczenie, powiększamy stan naszego posiadania ma­terialnego. Zajmujemy coraz ważniejszą pozycję w zbioro­wym życiu amerykańskim. Coraz więcej naszych roda­ków wybija się w święcie na- ukowym, gospodarczym, poli­tycznym i społecznym w ogól­ności. My sami, ponieważ ży- jemy wewnątrz naszego śro­dowiska polonijnego, często nie spostrzegamy tych zmian i często nic oceniamy ich od­powiednio.Ale obcy to widzą i nam zazdroszczą.Kilka tygodni temu mieli­śmy sposobność porozmawiania z przedstawicielem lokalnego pisma niemieckiego. Rozmowa toczyła się na temat życia grupy niemieckiej w Stanach
Z jed n oczony eh na tematnaszej Polonii. Dziennikarz

rozmowa z samym sobąki liczyć ostatnie złotówki przed pierwszym.
II: Pewnie, że wolność wol­ności nierówna. Dodałbym jeszcze wolność dla kogo i jak ten ktoś umie z niej ko-rzystać. Skłonny jestem zgodzić, że nie umiemyroblć należycie. Ale Chlebem jest trochę

sięz tym inaczej.Zaledwie rok liczy sobie nowa polityka rolna, uchwalona wspólnie przez PZPR i ZSL, a jakie już rezultaty. Przez rok znikły wszystkie odłogi, któ­rych przedtem nie było sposo­bu zagospodarować wieloma nakazami i akcjami ciągnący­mi się lata...I: Już wiem, co będzie da­lej. Ziemia stale rośnie w ce­nie, chłopi inwestują każdy grosz w maszyny, narzędzia i zabudowania. Zbiory tegorocz­ne są wyższe od ubiegłorocz­nych, żniwa przebiegały sprawnie, mimo że nikt chło­pów nie popędzał do żniwowa- nia. Pięknie, ale czego to wszystko rezultatem? Likwi­dacji ozdury, a to jeszcze ża­den program.
II: Jak dla kogo, zresztą mniejsza o nazwę, ważne są rezultaty. A te są niezaprze­czalnie korzystne. Warto zaś dodać, że dobroczynne skutki nowej polityki rolnej nie mo­gły się jeszcze w pełni ujaw­nić. Zobaczymy je lepiej w przyszłym roku i następnych. Nie od razu też ugruntowuje się w ludziach pewność, że jest to polityka trwała. Prze­konują się o tym stopniowo.
I: Więc niby jedzenia wię­cej, a masło zdrożało. Bardzo logiczne, prawda?
II: A bardzo, właśnie, że bardzo. Mimo oczywistej nie- popularności takiej decyzji, było to jedno z najbardziej udrnych posunięć gospodar­czych ubiegłego roku. Spowo-dowało spożycia znaczne zwiększenie, warstw naj _ cych, no, i...tłuszczów wśród zarabiają-I: No,- i co jeszcze, ciekawe?
II: I prawdopodobnie zupeł­nie zahamuje import masła,który zaczynał coraz dezorganizować nasz zagraniczny.
I: Trudno nie być

bardziej handelironicz-nym. Masz więcej takich u- danych posunięć do zanotowa­nia?
II: Oczywiście, będę jednak mówił o nich bez ironii. Pod koniec ubiegłego i na począt­ku bieżącego roku płace ro­sły jak grzyby po deszczu, le­galnie i nielegalnie. Coraz to nowe strumienie pieniądza za­lewały rynek...
I: Teraz mi się podobasz. Nie potrafiliśmy wstrzymać tego zalewu pieniądza, stanę­liśmy u progu katastrofy. Oto nasze solidne gospodarowanie. Oto błogosławione owoce na-

wiskaeh w kraju kiedy, lu­dzie ci, biedzeni tu z drugie­go, albo z trzeciego pokolenia, nie chcą mieć nic wspólnego ze śpiewami niemieckimi. Wiedzą, że kiedyś ich przod­kowie byli Niemcami, lecz cni 'czują się Amerykanami r nie chcą, aby ich łączono z grupą niemiecką. Ta grupa Amerykanów niemieckiego po­chodzenia, czy Niemców która stanowi tzw. „grupę niemiec­ką” w Ameryce, kurczy się z dniem każdym. Polonia na­tomiast, w naszym przekona­niu, rośnie, rozwija się, zwięk­sza swe wpływy, swe znacze­nie i swe zasoby, i choć w grupie tej macie obywateli polskiego pochodzenia tu zro­dzonych i tu wychowanych, tojednak należą przynaj-

szego modelu gospodarczego. Paradne!II: Wolnego! Struna równo­wagi rynkowej została rzeczy wiście naciągnięta, ale prze­cież się nie zerwała. I żadne drastyczne zachwianie równo­wagi między ilością pieniądza a ilością towarów na rynku nie nastąpiło. A w drugim pół roczu sytuacja zmieniła się wyraźnie. Dyscyplina płac po­prawiła się. Obecnie właściwie niebezpieczeństwo powstania większych dysproporcji mię­dzy ilością pieniądza i towa­ru już nie istnieje, co jest nie byle jakim sukcesem, zwa­żywszy, że tak dużych podwy­żek płac w tak krótkim cza­sie nie było jeszcze chyba ni­gdzie i nigdy. Ale wspomina­łeś o modelu...
I: Nie wiem, czy wytrzy­mam rozmowę na ten temat. Trudno mówić spokojnie. My­śmy pierwsi zaczęli wielki krzyk o modelu, o decentraliza cji zarządzania. Gdzie indziej mniej dyskutowano, a więcej robiono. I mamy w ZSRR ra­dy gospodarki narodowej, w NRD tworzy się zrzeszenia w formie koncernów, w Czecho­słowacji nie tylko ma być zmienione zarządzanie prze­mysłem, ale i wprowadzone silne bodźce ekonomiczne dla przedsiębiorstw, które staną się znacznie bardziej niż do­tąd samodzielne. U nas z grub sza wiadomo, jak ma nowy model wyglądać, ale jak śla­mazarnie wygląda wprowadza nie tego w życie! Ręce opada­ją-
II: Prawdopodobnie można było zmiany wprowadzać szyb ciej. Niesprawiedliwe jednak jest mówić, że nie zrobiono nic. Od roku pracuje na no­wych zasadach szereg przed­siębiorstw eksperymentują­cych. Wyniki tych ekspery­mentów są dobre. Zgodzisz się, że lepiej wypróbować coś naj­pierw na wąskim odcinku niż ryzykować od razu ekspery­ment z całą gospodarką.- Zresz tą wszystkie przedsiębiorstwa przemysłowe otrzymywały w ciągu tego roku kilkakrotnie nowe uprawnienia. W ten spo­sób wdraża się je do samo­dzielnego gospodarowania. Projekt nowego statutu przed­siębiorstwa przemysłowego o- głoszony przed miesiącem, przynosi sprecyzowanie przed­siębiorstwa jako jednostki sa­modzielnej, pracującej na za­sadach rentowności. Są w pro jekcie daleko idące nowe pre­rogatywy dla dyrektorów oraz rad robotniczych....
I: Właśnie, rad robotniczych. Nie wiem, dokąd zajdziemy z tą demokracją produkcyjną. Nowoczesny przemysł wyma-

(Ciąg dalszy na str. 4)
Mieczysław SKĄPSKI

mniej duchowo do grupy po­lonijnej. Solidaryzują się z resztą Polonii i umieją stanąć w owionie interesów Polskj i Polonii....Tak mówił Niemiec, któ­ry jest naturalizowanym Ame­rykaninem, lecz który pozo- staje nadal w środowisku nie­mieckim.W środowiskach polonij­nych mówi się dzisiaj często o szybkim zanikaniu życia po- lonijncgo. Nikt nie zaprzeczy, że tu i tam odnosimy porażki, ale całość jest nadal zdrowa i pełna energii”.„...Polonia nie zamiera, nie kurczy się, nie zanika — ale jest, rośnie fizycznie i ducho­wo i żyć będzie długo i roz­wijać się zdrowo.1'
Pisrwszs wieści 
o XXVII MTPDo Międzynarodowych Tar­gów jeszcze kawał czasu, atu już dyr. Askanas uraczyłdziennikarzy garścią interesu­jących informacji. A więc już dziś wiemy, że w XXVII MTP wezmą udział najmniej 22 państwa, bo tyle zgłoszeń wpłynęło dotąd na ręce orga­nizatorów. Są to w ogromnej większości wystawcy, którzy brali udział w Targach roku 1957. Nowi są tylko Chiny Ludowe i Bułgaria, które po jednorocznej przerwie ponow­nie zgłosiły swój udział.Prowizoryczny podziałmiejsc dla poszczególnych wy­stawców został już dokonany. Część ekspozycji znajdzie lo­kum m. in. w jednej z naj­większych a na pewno najno­wocześniejszych hal targo-wych mianowicie hali nr16. Na marginesie dodamy, że na budowę tej hali przeznaczo na została lwia część ponad­planowego zysku, jaki przynio sły ostatnie Targi. Jeśli już mowa o sprawach finanso­wych, to warto zwrócić uwa­gę na to, że MTP w roku ub. kosztowały państwo tylko 1/6 tego co w roku 1955. A więc postęp niemały. Oby tak da­lej!

___
Maria Ślusarczyk, miesz­

kanka Rzeszowa, zostawiła 
w sklepie spożywczym port 
fel z dokumentami i go­
tówką. Jakaż była jej ra­
dość, gdy po kilku godzi­
nach daremnych poszuki­
wań, zrezygnowana już 
wstąpiwszy do sklepu Nr 
106 — odzyskała swoją zgu bę. Cieszy się p. Ślusarczyk, 
cieszą się „Nowiny Rze­
szowskie", a mnie w takich 
razach zawsze jest... smut­
no. Czyżby najelementar- 
niejszy objaw uczciwości 
był u nas aż taką rzadko­
ścią...?
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lioweroRzna wwa 
z samym sobą

(Dokończenie ze sir. 3) ga rządów trustu mózgów, a nie demokracji w fabryce, wy maga skoncentrowania silnych decyzji w jednym ręku, a nie przeprowadzania referendum w każdej sprawie.
II: Statut na szczęście roz­dziela wyraźnie funkcje dyrek tora i rady robotniczej. Rada zarządza w sensie długofalo­wym, dyrektor kieruje bie­żąco. A jeśli chodzi o rady, i one przyniosły pozytywne wy- rriki. Wprowadziły ład w w,e- lu zakładach, skupiły uwagę kierownictwa i załogi na naj­ważniejsze problemy zakłado­we, wniosły wiele elementów Wychowawczych, które są nie do pogardzenia. Poza tym ra­dy pracują dopiero rok. roz­wijają się, uczą.
I: A co byś mógł powiedzieć o handlu, może też pozytyw­nie potrafisz. Kolejki jak były tak są, mank jest mniej, ale większe. Atrakcyjne towaryidą spoók lady, kelnerzy w shauracjach traktują nas dal jak intruzów.
II: Akurat od nowego ku wchodzi w życie nowy i

re-na-ro- mo-del handlu. Zakłady gastro­nomiczne, sklepy będą musia- ły pomyśleć o swoich klien-tach, o polepszeniu usługzwiększeniu obrotów, tego będzie zależała pość tych zakładów bo o odrentow- i płacepersonelu. Pamiętaj zaś, że czeka nas także gruntowna reforma cen i plac. Kiedy ona nastąpi, jeszcze nie wiadomo, w każdym razie przyniesie ge­neralne rozwiązanie licznych jeszcze niedomagań wynikają­cych z fałszywie ustalonych cen. Być może jeszcze w tym roku, a na pewno już w przy­szłym. będziemy mieli cąlą gospodarkę ustawioną na za­sadach rentowności i zdrowe­go rozsądku.
I: To jeszcze zobaczymy.Podsłuchiwał i notował:

1 Mieczysław SKĄPSKI

Nowy lek 
przeciwrnkowy 
aktyRomycyna „K“

Farmakologiczny Instytut Nau­
kowo-Badawczy Akademii Nauk w 
Pekinie odkrył w pewnych gle­
bach południowej części prowincji 
łluansi nowy antybiotyk niszczący 
tkanki rakowe. Przeprowadzone 
doświadczenia wstępne wykazały, 
że jest on dość skutecznym środ­
kiem leczniczym w wypadkach u- 
jawnienia narośli złośliwych.

W chwili obecnej wiele krajów 
posiada już leki, które stosuje się 
przy zwalczaniu raka NRF posia­
da aktynomycynę „C“. Japonia — 
aktynomycynę ,,J“, Stany Zjedno­
czone — aktynomycynę „A“. Chiń­
ski antybiotyk otrzymał nazwę 
aktynomycyny ,,K“. W toku licz­
nych doświadczeń klinicznych 
Cwierdzono, że antybiotyk chiński 
ma właściwości zbliżone do akty- 
n uhycyny ,,C“, * stosowanej w 
Niemieckiej Republice Federalnej, 
ale da je o wiele lepsze wyniki i 
jest łatwiejszy w produkcji seryj- 
n*j. Uczeni z Kliniki Medycznej 
W Szanghaju są zdania, iż aktyno- 
m; cyna ,.K“ ma przed sobą po­
ważne perspektywy stania się e- 
Jektywnym lekiem przeciwrako- 
wym. (API)

Były premier francuski Mendes-France spędza urlop 
z małżonką w miejscowości Gstaad (Szwajcaria).

CAF

Ibo bridge, albof ubię małe kina — zwierzał *-J się w którymś wierszu nieodżałowany KIG. Gdyby to tylko było możliwe, szep­nąłbym poecie na ucho: — Mistrzu, jeśli chodzi o mnie, ja lubię także małe bridge‘e...Wiecie, co mam na myśli: zgrana czwórka, w tym ma­ksimum (i minimum!) jedna kobieta. Oświetlenie —* pośre­dnie, z przyciszonego radia (może być magnetofon) — dys kretny jazz. Butelka ..Raniny" lub „Rions‘‘, parę dobrych ka­napek i — cztery, nie więcej godziny przed nami.Ostatnio grałem u Ygreków.
On: asystent na wyższej u- czelni; Ona: obiecująca blon­dynka; Iks: przyjaciel domu, ekonomista; Ja: bez komen­tarzy. To był bardzo dziwny bridge. Ledwie się rozpoczął... j Chcecie — przeczytajcie.
On: (do niej) Te karty na­prawdę są solidnie sfatygo­wane, jutro musisz wresz­cie kupić nowe.
Ona: Musi — to na Rusi, w Polsce — jak kto chce!
On: Naprawdę, prosiłem niezliczoną ilość razy, abyś nie posługiwała się tym irytują­cym powiedzeniem.
Iks: Rzeczywiście, nie nale-

MOTTO:— Czy człowiek musi jeść? <— Nie, nie musi. (— Jakże? Umrze wtedy. ( — Rzeczywiście. Nie ozna- * cza to wszakże, że } musi jeść... i(z akademickich dyskusji.)ży ono do rzędu najsensowniej szych.
Ona: A dlaczegóż to, zacni
Ja: Odrobina logiki wystar-cza, by stwierdzić, ko w Polsce, ale że nie tyl- w żadnym

Absolwentom dzieje się krzywda
Wiadomość pierwsza: Krajową Rada Spółdzielczości 

Produ’ cyjncj zgodnie z żądaniami spółdzielców czyni 
starania o uzyskanie 413 agronomów dla wyłącznej ob­
sługi spółdzielni produkcyjnych. Z tej liczby 150 agrono 
mów będzie pracowało w spółdzielniach liczących ponad 

.300 ha ziemi.
Wiadomość druga: W spółdzielni produkcyjnej Wojno- 

wo doszło do nieporozumień między zarządem a młodym 
agronomem na tle wprowadzenia pewnych nowości agro 
technicznych i organizacyjnych w gospodarstwie. W re­
zultacie agronom odszedł na inne stanowisko.Analiza tych dwóch wiado­mości napawa mnie odrobiną niepokoju. Z jednej strony bo wiem widzę konieczność kiero wanią większymi gospodarst­wami przez fachowców - agro nomów, z drugiej zaś oba­wiam się, aby na tym marnym tle nie dochodziło i gdzie in­dziej do ostrych starć. Ze szko dą d.a go.-podark: rolnej oczy­wiście. Ogólnie rzecz biorąc główną przyczyną nieporozu­mienia w Wojnowie była nie­zgodność pcglądów na teorię i praktykę. Przynajmniej tak twierdzą uporczywie spółdziei cy jako starzy praktycy. Agro­nom na pewno chciał jak naj­lepiej. Naładowany teorią za­mierzał wprowadzić inny pło-

— powiedziano mi po dłuż­szej dyskusji — gdybyśmy do­stali starszego, doświadczone­go, z wieloletnią praktyką, to byśmy się zdecydowali, ale młodego już nie chcemy.Z tego . ostatniego stwierdzę nia wypływają właśnie mo;e obawy odnośnie pierwszej wla dcmości. Bo jeżeli tych czte-miałomentówagronomow nie będziedoświadczenia i argu-z praktyki jeżeli

dozmian, zref.; organiza-cję pracy. Dla spółdzielców by ła to nowość i nie zgodzili się na eksperyment.Rozmawiałem ze spółdziel­cami na ten temat. Zarzuciłem, im, że prawdopodobnie za mało wnikliwie przeanalizowali pro jekty agronoma. Wyraziłem przypuszczenie, że gdyby sto­nowano, jego rady gospodar­stwo przyniosłoby lepsze efek­ty produkcyjne. W odpowiedzi usłyszałem, że przez siedem lat patrzeli na różne ekspery­menty, z których niewiele wy chodziło. Dlatego boja się no­wych i woleli zrezygnować z własnego agronoma. Owszem

wprost ze szkoły pójdą do spóh dzielni łacno może dojść do zatargów i starć. Twierdzę sta nowczo, że w drugiej połowie XX wieku, w epcce postępują­cej błyskawicznie techniki, me można gospodarować tak sa­mo jak w między wojennym 20-leciu. A do takiego gospo­darowania nawykli spółdziel­cy nie tylko w Wojńowie. Stąd nie mogli znaleźć wspólnego języka z młodym agronomem, posiadającym nowoczesną wis dzę rolniczą. Tym bardziej jeżeli nie potrafił on wyjaśnić chłopom istoty rzeczy i próbo wał narzucić swoją wolę, nie popartą konkretnymi faktami 
z praktyki. W ten sposób, ma­jąc nawet stuprocentowa słusz ność; nie zdoła się przełamaćtkwiacego jeszcze w psychicewielu chłopów pewnego kon­serwatyzmu.Nasuwa się więc tutaj sze- .reg wniosków. Jestem przęko-

kilkuletnia praktyka. Wpraw­dzie jako studenci odbywa., ąpraktyki wakacyjne i semestralne, ale to nie 
cza. Jestem zdania, że 
wenri po całkowitym

międzyabsol- ukoń-
czcniu studiów, powinni pójść 
na 3-letni co najmniej okres do 
wzorowych, na wysokim pozio 
mie stojących i częściowo eks 
perymentalnych PGR, pod kie 
rawnietwo dobrych gospodarzy. Tak widzę jedno z podstawo­wych zadań państwowych go­spodarstw rolnych — przygoto wanie odpowiednich kadr diarolnictwa. I napiero praktyce gą się ubiega?

to muszą Po takiej absolwenci s ęmoo stanowiskakierownicze w gospodarstwach spółdzielczych.To w perspektywie. Na o- kres przejściowy widzę inną możliwość. Gospodarstwa spół dzielcze mogą być zasilone fa chowcami z długoletnim sta­żem, doświadczeniem i prakty ką przez PGR. Zamierzona jest bowiem daleko idąca reorgani­zacja zarządzania gospodarst­wami państwowymi i na pew no nie wszyscy fachowcy znaj clą odpowiednie do swoich kwalifikacji stanowiska, więc do przemysłu, czy innych zawodów Zamiast handlu nierolniczych, byłoby korzystniej dla zainteresowanych i dla społe­czeństwa przechodzenie na od powiednich, umownych warun kach do gospodarstw spółdzislczych. Znalezienie języka i wzajemne nie ułatwi tutaj wspólnego zrozumie- obustronnadługoletnia praktyka poparta rzetelną wiedzą rolniczą.Jeśli w tej się, że na się
chodzi o wspólny język sprawie, to wydaje mi najłatwiej jednak moż- porozumieć w rodzinie.

Na wszystko jest rada
nany, że nie możnabezpośrednio do produkcyjnych kierować spółdzielniabsolwent-Zdawać by się mogło, że z chwilą gdy przestaną działać •wszechmocne kiedyś „dota­cje i fundacje”, wiele dzie­dzin życia umrze śmiercią •naturalną. Tak przynajmniej wróżono spółdzielczości jeśli chodzi o szkolenie, działal­ność kulturalno-oświatową itp. Tymczasem choć zniesiono po­jęcie funduszów scentralizo­wanych j ani grosika nie przy­syła Warszawa, wcale nie wi­dać aby działo się gorzej. Wprost przeciwnie, wiele dzie­dzin, dopiero teraz zaczyna żyć w sposób ekonomicznie 

i społecznie uzasadniony.Można to powiedzieć np. o szkoleniu zawodowymi. Tu po­radzono sćb:e przez powoła­nie Spółdzielczego/ Zrzeszenia Kształcenia Zawodowego, któ­re mając charakter spółdzielni pracy będzie instytucją finan-

sowo samowystarczalną nie wymagającą dotacji. Ma to po­nadto tę dobrą stronę, że sam zakład i spółdzielnie ko­rzystające z jego usług będą liczyć się z celowością wydat­ków, z efektami samego szko­lenia. Nie będzie wysyłania kursantów dlatego, że tak po­stanowił nakaz jednostki nad­rzędnej, nie będzie fikcji i nie­potrzebnego nieraz szkolenia dla wykonania planów... szko­lenia. Za naukę w Zakładzie trzeba będzie płacić.W Poznaniu powstał już oddział wyżej wspomnianej spółdzielni nosząc nazwę Wo­jewódzkiego Zakładu Szkole-ma. w najbliższych ty-godniach rozpocznie on swoją działalność, przyjmując zlece­nia na szkolenie wyuczające lub doskonalące w zawodzie, szkolenie przyzakładowe, ko­respondencyjne. kursy zam--------- i knieie. poradnictwo pedago- 
sn. 4 ig‘C2ne itp' (zm)

średnich i wyższych szkół rol­niczych. Wyrządza im się bo­wiem podwójną krzywdę. Po 
pierwsze, nie zdobędą sobie po trzebnego autorytetu, po dru­gie, nie mogą nabytej wiedzy teoretycznej stosować, gdyż brak im argumentów przekory wających gospodarzy. Takie argumenty meże im dać tylko
Sukces baletu 
Francoise Sagon

Wielki sukces przyniosła młodej 
powieściopisarce francuskiej Fran- 
ęoise Sagan premiera jej pierwsze 
go baletu ,,Rendez-vous manque“, 
która odbyła się w piątek wieczo­
rem w Monte Catlo.

Premiera baletu, jak pisze spra­
wozdawca. Agencji Reutera, „od­
ważnej opowieść! o nieszczęśliwej 
miłości'* zgromadziła międzynaro­
dową publiczność, która po zakoń­
czeniu przedsl a Wlenia dziesięć ra­
zy wywoływała artystów przed 
kurtynę.

Toteż spółdzielcy powinni wy syłać swych najzdolniejszych synów nie do szkół przemysło­wych czy ogólnokształcących, lecz do średnich i wyższych u- czelni rolniczych. Po studiach i praktyce o jakiej wyżej mo­wa winni oni wracać do gospo darstw spółdzielczych swych rodziców i tam obejmować c-d powiednie stanowiska. Z do’- świadczeń tysięcy Wielkopolan wiemy, że wykształcony rolni­czo syn najłatwiej i najszyb­ciej przekonuje ojca do wszel kich nowości w prowadzeniu gospodarstwa. Stosowanie zaś nowoczesnej wiedzy rolniczej u nas jest bezwzględnie ko­nieczne. Bez tego nie szybko byśmy dociągnęli do poziomu rolnictwa światowego. To spra wa nie budząca żadnych wąt­pliwości.Inne moje uwagi nąleźy trak tować Oczywiście j/ko dysku-Z wyjątki/mj jednego

(PAP)

iWierdzenia, którp podtrzymu­ję, a mianowicie, że błędem jest kierowanie absolwentów bez praktyki do dużych gospo darstw spółdzielczych. Z tego będą zawsze wynikać nieporo­zumienia. Jak w Wojnowie.
K. JAŻWIECKI

kraju nie może być „jak kio chce".
On: Stop! Nie weksluj spra­wy na swój tor. Nie lubię tamtego powiedzenia jako ta­kiego. Jest po prostu sparcia- łe, wyświechtane i niedowcip- ne.Iks: Eez atu.
Ja: Pracownikowi nauki wy padałoby jednakże mniej emo­cjonalnie a bardziej rzeczowo ujmować sprawy. „Musi — na Rusi" jest nie tylko zdezelo­wane; jest przede wszystkim (do Niej: wybacz, moja dro­ga) głupie.
On: No, oczywiście! Znowu walisz w Big Bena...
Ona: Zdaje się, że mój part ner mówił bez atu.Iks: Tak. Określanie czegoś jako głupie nie posuwa spra­wy naprzód. „Jak kto chce" — to anarchia. W tym rzecz.Ja: Właśnie. A u nas na ogół ludzie utożsamiają anar­chię z demokracją.
On: O! To już jest coś. Ale zaraz — mówiłeś trzy kiery. Pas. Na temat demokracji, a-narchii i Października ostatnio Cyrankiewicz mie.
Iks: Bo też w Polsce ba nigdzie na świecie się po głowach duch

mówił w Sej-jak chy kołata jakiejś

ratela; wręcz przeciwnie: po^ nieważ każdy, teoretycznie, ma prawo im się poskarżyć, przedstawić swe troski, a tak­że... naurągać. W rezultacie siedzą obok siebie , oczekując aa audiencję i dyrektor poważ­nego zarządu aby omówić za­sadnicze problemy gospodarcze oraz przewodniczący komitelu blokowego z Kaczych Dołów czy ulicy Zapomnianej w spra­wie kładki przez Młynówkę.
On: Istotnie, tak jest. To samo u nas, na uczelni. Byle kto i z byle czym pcha się do rektera. Jest w tym niewąt­pliwie jakaś nieprawidłowość.Iks: Objawy demokracji na opak. Są one niepożąoane tak samo, jak wszelkie „śruby3 tar poprzednich. Skoro juf mówię o śrubkach przecież wiadomo, przykręcisz za moc no — całą robotę mogą wziąć diabli; za słabo — kupy się

wolności - prainstynktu, wol­ności absolutnej, naturalnej. Brednia. NI drugiej połowie XX wieku alternatywa jest na stępująca: albo powrót do na tury poprzez zerwanie więzów społecznych (proszę bardzo, ia postoję!), albo wyzwalanie się z praw natury* poprzez wznie­sienie się do społeczności.
Ona: To gramy trzy bez atu? Jak dotąd — Ameryki nie odkryliście. To jasne, że w nasze4 epoce wolność indywi­dualna musi być zastąpiona wolnością zbiorowości społecz­nej.Ja:... politycznie określoną. Sęk w tym, że sprawy te wy­dają się jasne tobie i, powiedz my, kilkunastu milionom lu­dzi w Polsce. Ale nie wszyst­kim. Nie brak takich, którzy niesłuszne powiedzenie „w Polsce — jak kto chce" trak­tują absolutnie serio i radzi by je realizować...
On: To prawda. Czytałem w „Życiu Warszawy", że w dzień poświąteczny nie przybyło na Żeraniu do roboty 500 ludzi, a w jakimś innym zakładzie za­brakło siedmiuset. Odpowiada mi ocena tego i podobnych zja wisk dokonana przez Cyrankie wieża.Iks: Cóż, powiedział on bar­dzo zwyczajną rzecz; że w nie­których środowiskach zatraco­no poczucie obywatelskie) od­powiedzialności, że wielu ludzi pojęło demokratyzację i decen­tralizację zarządzania w ten sposób, że teraz można płacić podatki albo nie, pracować al­bo nie pracować, wykonywać obywatelskie obowiązki gdy do pisze fantazja.
Ona: Rzeczywiście, czasami sobie ludzie u nas pozwalają za wiele. Wyobraźcie sobie: Pip- sińska postanowiła przedwczo­raj zerwać z mężem; nie wpu­ściła go do mieszkania. A jak zaczał walić w drzwi — zatele­fonowała po milicję. Przyjecha­ło „Gazikiem" trzech ludzi, za­brali Pipsińskiego. za dwie go­dziny zwolnili. Wtedy ona „zli- toWałą się’4 i wpuściła go do mieszkania... To przecież nic innego! jak załatwianie prywat nei spTawy przy pomocy apa­ratu państwo-w^ego i to bez* nłałnie! Horrendalne!
Ja: ... i chyba w żadnym kra iu nie spotykane. Bardzo nie­wiele wciąż jeszcze wie u nas nr?ec:ę'ny obywatel o demo­kracji. Stad czeste pojmowanie jej na opak. Dorzucę j ja przy­kład: spróbujcie sie dostać do gabine'u przewodniczącego Pre zydium WRN albo MRN. Rzecz nader trudna. Ale — o iron:c! — nie dlatego, że odgrodzili się oni chińskim murem cd oby-

nic trzymać się trzymało
On: Mało

nie będzie. Żeby — trzeba dokrę-popularnie ci towyszło, ale jestporównanietrafne: myślisz o potrzebie u-mccniema władzy, o potrzebie silnej władzy w naszym n:e najlepiej zorganizowanym spo łeczeństwie.Ja: Silna i sprawiedliwa wła dza, sprawująca rządy w inte­resie większości narodu. Tuk. To jest sedno sprawy. Demo­kracji integralnej nie ma. Zae nej pamięci profesor Peretiat- kowicz podsunął mi kiedyś, gdy robiłem pracę dyplomową, rozprawkę Kelsena „O istocie demokracji'” zapamiętałem z niej jedno tylko stwierdzenie: Demokracją jest niewątpli­wie i nieuchronnie państwem partyjnym — bez partii nie ma demokracji.'4
Iks: Nie znoszę cytatów, ale Kelsena o sympatie do naszych form współżycia społecznego trudno posądzić, dlatego wy-jątkowo metodę..
Ona:

wybaczam papuziąCzy nie uważacie, żetrochę zagalopowaliśmy się...? Chodziło przecież o to, że mam kupić karty.Ja:... ale przez ciebie
On: Moi i o kolportowane hasełko.drodzy, wszystkobardzo pięknie, uzgodniliśmy poglądy na anarchię, demokra cję, obywatelskość, umacnia­nie władzy i co tam jeszcze oy ło. Może byśmy wreszcie za­częli grać? Naprawdę — albo bridge, albo dyskusja...!

PS. Ja = ZET

Głusi słyszą
(API) Nawet w wypad­

kach całkowitej głuchoty, 
przy której nie pomagały 
dotychczas żadne aparaty 
słuchowe, uzyskuje się o- 
becnie pewne możliwości 
słyszalności. Lekarze fran­
cuscy zastosowali bowiem 
ostatnio zabieg, polegający 
na połączeniu nerwu słu­
chowego z mięśniem skro­
niowym. Stosując następnie 
generator niskiej częstotli­
wości, przekształcili fale 
dźwiękowe na impulsy e- 
lektryczne o tej samej czę- i stotliwości. W ten sposób I pacjent, całkowicie pozba­
wiony słuchu, zaczął reago­
wać na pewną ilość słów.

(K).

Jak zapobiec 
zranieniom w wypadkach 

samochodowych 
(API) W USA opracowa­

no ciekawą statystykę, ma- ’ 
jącą na celu znalezienie I 
sposobu zapobiegania ka- • 
lectwu i zranieniom w wy­
padkach samochodowych, j Obliczono, że największym 
okaleczeniom ulega głowa, 
twarz i kark, a to wskutek 
zderzeń z przednią ścianką, 
na której znajduje się ar­
matura. 73 proc, wszystkich 
okaleczeń dotyczy głowy, i 
38 proc, otrzymują siedzący 1 
na przednim siedzeniu, 4 
proc, ran sprawia lusterko. | 
Te wyniki wskazały na ko- I 
rieczność zastosowania ela- ' 
stycznej wyściólki na tabli- : cy rozdzielczej oraz spe­
cjalnego pręta ochronnego w górze karoserii. Najlep­
szym materiałem do tego 
celu okazał się polichlorek
winylu.



Pracownicy poszukiwani
ło murarzy, 4 dekarzy, 2 hydraulików, 2 elek­
tryków oraz 2 kier, budowy z praktyką zatrud­ni zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo- Budowlane w Sulęcinie, ul. Kościuszki nr 2, woj. zielonogórskie. Hotel Robotniczy i stołówkana miejscu. K8018Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych w Poznaniu, zatrudni od 1 stycznia 1958 r. w kierownictwach robót na terenach woje­wództw: poznańskiego, szczecińskiego i kato­wickiego, inżynierów, techników, st. majstrów, 
majsirpw (Ireg&wyca i inżynierów-mechaników 
sprzętowców. Reflektujemy na kandydatów z wysokimi kwalifikacjami i wieloletnią prak­tyką. Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w zależności od posiadanych kwalifikacji i prak­tyki. Dodatek za rozłąkę zgodnie z uchwałą nr 391 Prez. Rządu z dnia 16. Vf. 1954 r. zapew­niony. Podania wraz z życiorysem przesyłać do P. P. R. D. Poznań, ul. Wilczak. K8074
Inspektora transportu z praktyką zatrudni za­raz Gnieźnieńskie Przedsiębiorstwo Spożywcze 
Przemysłu Terenowego w Gnieźnie przy Par­
ku Kościuszki 17- Zgłoszenia przyjmuje się na piśmie. K33
Frezerów narzędziowych oraz ślusarzy przyrzą­
dowych zatrudni zaraz Poznańska Fabryka Ma­szyn Żniwnych, Poznań-Starołęka, ul. Pstrow­skiego 1. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział, Kadr. T'.15
Kobiety na stanowiska salowych oraz palaczy zatrudni natychmiast: Szpital Miejski im. J. 
Strusia w Poznaniu, ul. Szkolna 8—12- Warunki płacy do omówienia w Sekcji Kadr Szpitala.K27
Wykwalifikowanych monterów na wod.-kart- spawaczy z uprawnieniem oraz robotników bu­
dowlanych zatrudni Społeczne Przedsiębiorstwu) 
Budowlane Poznań, ul. Artyleryjska 2. Płacawg statutu S. P. B. K38
Brukarza, taraniarza, 3 robotników drogowych zatrudni zaraz Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Poznań - Nowe Miasto, Oddział 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Po­
znań, ul. Zagórze 15, pokój 22. Warunki płacydo omówienia na miejscu. K28
Portiera, salowe, pom. kuchenne, praczki, 
palaczy i robotników zatrudni zaraz Państwowy Szpital Kliniczny nr 2 w Poznaniu, al. Przyby­szewskiego 49. 38g
Księgową kwalifikowaną zaraz zatrudni przed­siębiorstwo handlowe w Poznaniu. Oferty z ży­ciorysem kierować do Biura Ogłoszeń, Świer­czewskiego 3 dla 50g.

MIEJSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACJI 

podaje do wiadomości, 
że bilety wolnej jazdy dla radnych (na okazieie-
la), pracownicze rodzinne, uprawniające do
przejazdów w roku 1957 środkami lokomocji 

miejskiej,

tracą ważność z dniem i Md 958 r
K40

Praca
Rutynowany przedstawi­
ciel (ka) portretowy po­
trzebny zaraz. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 37973g.

Pomoc domowa 4 godz. 
dziennie (3 osoby) potrzeb 
na. Poznań, Poplińskich
12a m. 13. 131g

Komunikat WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU MEBLAMI 

w Poznaniu, ul. Głogowska 26

Pomoc dochodząca do 
dwojga dzieci potrzebna 
zaraz na bardzo dobrych 
warunkach. Zgłoszenia: 
Mazowiecka 45 (parter), od

Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Poznań, Sowińskie­
go 19 m. 3, dojazd 13, 3, 6.

159g
Uczeń potrzebny, 16 lat 
skończone. Zegarmistrz, 
Poznań, Garbary 26, 172g

godz. 17. 25g
Oddam szycie w dom. Wia 
domość: Poznań, ul. Mar­
cinkowskiego 16 m. 9, par 
ter, od godz. 12—14. 121g

Hodowca zwierząt futer­
kowych z dużą praktyką 
na hodowli lisów i nutrii 
przyjmie pracę. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 187g.

Lekarz poszukuje gosposi. 
Wiadomość: Poznań, En- 
gla 27 m. 2, od godz. 17.

14 Ig
Pomoc domowa z gotowa­
niem na plebanię potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 

37978g

Szyję piżamy, bluzki, ko­
szule, wprawiam nowe 
kołnierzyki do koszul, ce­
ruję artystycznie. War­
sztat rzemieślniczy. Po­
znań, Strusia 11. 191g

Potrzebny człowiek, któ­
ry by zaopiekował się 
mniejszą oborą. Wynagro­
dzenie do omówienia. J. 
Dopierała, Młyny, poczta
Strzelno. 10279p

Stolarza odpowiedniego, 
uczciwego natychmiast 
przyjmę na wyjazd, chęt­
nie z prowincji. Samotne­
mu mieszkanie zapewnio­
ne, warunki do omówie­
nia. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. 
dla 196g.

Rada Wydziału Filologicznego Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu podaje do 
wiadomości, że w dniu 24 stycznia 1958 r. (piątek) 
o godz. 9 w gmachu Coli. Minus — Sala XVIII, Al. 
Stalingradzka 1, odbędzie się obrona pracy kan­
dydackiej mgr. Karola Zierhoffera pt. „Nazwy 
miejscowe północnego Mazowsza”.

Promotor prof. dr Stanisław Urbańczyk.
Referenci pracy: prof. dr Wł. Kuraszkiewicz, 

prof. dr W. Taszycki.
Z pracą 1 opiniami referentów można się za- 

poanać w Bibliotece Głównej Uniwersytetu im. 
A. Mickiewicza w Poznaniu — Czytelnia Pra­
cowników Nauki, ul. Ratajczaka 39.

Wstęp na rozprawę wolny. K70

pubBirzny przetarg
na sprzedaż ciągnika „Ursus”, typ C-45 

rok prod. 1955
który odbędzie się dnia 20 stycznia 1958 r. o go­
dzinie 9 w Poznaniu przy ul. Garbary 95 (garaże).

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne oraz 

*osoby fizyczne na warunkach Żarz. Min. Komu- 
”nikacji z dnia 8. V. 1957 r. § 9 (Monitor Polski 

53/57).
Cena wywoławcza 23.900 zł.
Przystępujący do przetargu obowiązana są do 

złożenia wadium w wysokości 2.500 zł, które na­
leży wpłacić na nasze konto w N. B.P. IV O/M 
1321-6-224 w terminie do dnia 18 stycznia br.

Ciągnik można oglądać codziennie od 8—14 w
miejscu przetargu. K63

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA W POZNANIUrozpisuje OLEJARNIA

KONKURSna następujące stanowiska
W Leśnych Zakładach Doświadczalnych:

1)
2)
3)
4)
5)

dyrektora Zarządu w Poznaniu;
głównego inspektora w Poznaniu;
głównego księgowego w Poznaniu;
dyrektora Z. L. D. w Murowanej Goślinie;
dyrektora Z. L. D. w Siemianicach.

Kandydatom na w.w. stanowiska stawia się następujące wymagania:

b)

c) 
d)

wyższe wykształcenie leśne (mgr inż.); na stanowisko głównego 
księgowego — handlowo-ekonomiczne,
co najmniej 12 lat stażu zawodowego, w tym 8 lat na stanowisku 
kierowniczym,
pożądana znajomość języków obcych,
pożądane są również udokumentowane zainteresowania naukowe 
(publikacje, dokumentacje terenowe, np. udział w badaniach, 
opracowania własnych projektów itp).

Wynagrodzenie wg zarządzenia Min. Leśn. i Przem. Drzewnego 
nr 323 z dnia 25. X. 1957 r. w sprawie zasad uposażenia w przedsię­
biorstwach Lasów Państwowych.

Podania należy nadsyłać do dnia 15. I. 1958 r. pod adresem:
REKTOR WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ W POZNANIU 

ul. Dąbrowskiego 159 — „Konkurs” K59

Nauka
Kurs pisania na maszy­
nach organizuje pod nad­
zorem władz szkolnych 
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek PRL 
Poznań, ul. Chełmońskie­
go 7, tel. 653-11. Zamiej-

OGŁUSZENIA PRÓBNE
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie na 
iv_yskach kulkowych — 
nowoczesne drewniane,
gięte, dla bliźniąt orazscowi słuchacze korzystaj', gięte, dla bliźniąt oraz 

ją ze zniżek kolejowych Halek poleca: H. Świetlik,

Akordeon nowy, 120-bas., 
16 registrów „Royal Stan­
dard” sprzedam. Poznań, 
Nowowiejskiego 26 m. 1. 
_______________________ 168g

szkolnych 37562g Poznań, Wrocławska 13.
Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 37814
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza
27 m. 7.

Kupno

35085g

37940g

Kupię formę do robienia 
przepustów betonowych 0 
ca 30 cm oraz formę do 
płyt chodnikowych. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 37870g.
Bagażówkę DKW lub po­
dobną w każdym stanie 
kupię. Oferty z opisem i 
ceną: Karski, Poznań, Pa­
sieka 18, tel. 836-15.
Samochód ,, Warszawa” 
nowy kupię. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 188g.
Kupię maszynę ,,Knittax” 
z przystawką. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 113g.
Rury używane do płotu 
kupuje. Bernard Tylkow- 
ski, Swarzędz, Rybacka 13. 

199g

_______ Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań, V’ro-
cławska 25. 37496g

Dachówczarkę falcówkę
podwójną z 350 podkłada-

Sprzedam komplet rogów 
jeleni, wóz (handlarka) 
nowy na oponach. Poznań- 
Malta, Swięciańska 4 m. 1.

___________________ 169g

mi sprzedam. Siwiński,
Stawiszyn, tel. 28, pow.
Kalisz. 158g
Wóx,Ki dziecięce głębokie i 
sportowe nowoczesne mo­
dele poleca: Szczepańska, 
Poznań, ul. Czerwonej 
Armii 70 w podwórzu.

164g
Sprzedam samochód ,,Opel 
Kapitan” — stan idealny. 
Poznań, Kanałowa 15, w 
oodwórzu (garaż). 162g
Opony 5,50X16, nadające 
się pod wóz konny, sprze­
dam lub zamienię na 400 
X 19. Poznań - Górczyn, 
Drobna 3 (boczna Kraut-
hofeta). 108g
Automat włączania i wy­
łączania urządzeń elek­
trycznych oraz oświetle­
nia sprzedam. Wiadomość: 
Poznań, tel. 35-98, od godz.
7—15. 156g
Sprzedam rower damski. 
Poznań, Hutnicza 54 m. 17 
(narożnik Wspólnej).

214g
Sprzedam maszynę do ro­
bienia siatki, z silnikiem. 
Krzyż Wlkp., Matejki 9.

 10278p
Klatki dla lisów metalowe 
sprzedam. Poznań, Daleka
10 m. 2. 180g

Łokale
Odstąpię ‘/s warsztatu rze­
mieślniczego, ul. Głogow­
ska. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 19g.
Inżynier poszukuje nie- 
krępującego pokoju (ume­
blowanego). Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 95g.
Lokale 70 m2 suche jasne 
do oddania. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 266g.
2 pokoje z kuchnią i stró- 
żostwem zamienię na po­
dobne bez stróżostwa lub 
większe. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 36649g.
2 duże pokoje z kuchnią, 
łazienką, zamienię na po­
kój z kuchnią, łazienką, 
samodzielne; — Możliwość 
przejęcia mebli: komfor­
towej jadalni i sypialni. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
K2g.
Zamienię pokój z kuchnią, 
na razie wspólną (Łazarz), 
balkon, łazienka, później 
drugi pokój wolny, na po­
kój z kuchnią samodziel-
ne. Peryferie niewyklu-

tłoczy nasiona oleiste 
od godz. 8 — 16. Wł. 
Zdzisław Tomkiewicz,
Poznań-Górczyn, 
ściańska 48. 274g

Zakupimy pewną ilość 

KORALIKÓW 
prawdziwych o średin. 

ca 5 mm.
Zgłoszenia

RSP Zegarmistrzow­
sko - Złotniczo-Optycz- 
na Poznań, pl. Wol­
ności 5, w podwórzu 

____________________246g

Kupię PRASĘ
do wyrobu cegły palo­
nej, napęd mechanicz­
ny, wydajność 800 do 
1000 szt./godz. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 235g.

Duży pokój umeblowany 
z używalnością kuchni w 
centrum Gdańsk a-Wrzesz­
cza zamienię na podobny 
w Poznaniu. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 157g.
2 pokoje z kuchnią, samo­
dzielne w śródmieściu, za­
mienię na duży pokój z 
kuchnią, samodzielne. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
171g.
Dobra pracująca osoba 
spiesznie poszukuje poko­
ju umeblowanego. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 174g.

Mieszkania 2 pokoje z 
kuchnią poszukuję. Wa­
runki do omówienia. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 175g.

Nieruchomości
Willę komfortową z woi 
nym trzypokojowym mie­
szkaniem spiesznie sprze­
da Metelski, Poznań, 
Czerwonej Armii 23.

 37639g
Gospodarstwo, willę, dom, 
domek, kto ma zamiar 
sprzedać. Dokładny opis 
i cenę przesłać. Pośredni­
ctwo Otręba, Jarocin, Ki-
lińskiego 2. I0124p
Sprzedam nowy obiekt 
parterowy — wolny, wyłą­
czony z urzędu mieszka­
niowego, w tym 7 pokoi, 
2 kuchnie, 2 łazienki, lo­
kal 80 m2, garaż (central­
ne ogrzewanie) 1250 ms sa­
du. Peryferie Poznania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
18 Ig.

Poznańskie
Zakłady ReraoRtowe-Kontażowe

Poznań, ul. Przemysłowa 39

przyjmują do wykonania

2.

3.

roboty tokarskie o długości toczenia do 6.993 
mm z powierzonych materiałów;
szlifowanie wałów prostych na okrągło do 
średnicy 120 mm i długości 1.000 mm;
roboty frezarskie do długości 1.000 mm i śred­
nicy 230 mm oraz struganie do długości 2.000 
mm i szerokości 700 mm.

Zgłoszenia
prosimy kierować pod powyższym adresem.

K8023
EEES

Zlecenia na
ODLEWY ALUMINIOWE

GAT. Al 01 i Al 02
z materiałów wykonawcy wg dostarczonych mo­
deli zamawiającego, wagi maksymalnej jednej 

sztuki odlewu 25 kg
wykonuj ą
POZNAŃSKIE

ZAKŁADY REMONTOWO - MONTAŻOWE
Poznań, ul. Przemysłowa 39

K62

MIEJSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO SPOŻYWCZE 

PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
W GNIEŹNIE przy ul. Park Kościuszki 17

OGŁASZAJĄ PRZETARG 
na remont kapitalny tłoczni z pompą hy'
drauliczną z materiału wykonawcy.W przetargu mogą brać udział przedsię­biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­ne. Zastrzegamy sobie prawo wyboru ofe­renta.Termin składania ofert do 18- I. 1958 r.Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21. I. 1958 r- Tłocznię oglądać można codziennie prócz niedziel w naszym przedsiębiorstwie w go-dżinach od 9,00—13,00. K34

ZAKŁAD ROBOT HYDROGEOLOGICZNYCH 
w poznaniu, ul. Głogowska 127 

ogłasza

przetarg nieograniczony
na sprzedaż samochodu ciężarowego

marki G. M. C. Banjo
na dzień 14 stycznia 1958 r„ godz. 12.

Cena wywoławcza 22.000 zł. Przystępujący do 
przetargu zobowiązany jest złożyć najpóźniej w 
przeddzień przetargu jednostce ogłaszającej prze­
targ ofertę oraz 10 proc, wadium. Samochód 
oglądać można codziennie prócz niedziel w na-
szym przedsiębiorstwie w godz. 9—13. K60

Sprzedam 1 lub 2 ha zie­
mi (Poznań - Szczepanko­
wo) przeznaczonej na par 
cele budowlane po 1200 m2. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
143g.

Suknie, welony, kapelusze 
ślubne, nakrycia do 
chrztu, suknie balowe i 
szale wieczorowe, poleca 
nowootwarta wypożyczal­
nia w Poznaniu, ul. sTkor- 

~skiego 35, przy Rynku

Sprzedam 46 mórg ziemi 
pszenno-buraczanej z bu­
dynkami, żywym i mar­
twym inwentarzem, 15 km 
od Poznania. Właściciel: 
Jasiak, Poznań, Dzierżyń-
skiego 37 m. 25.

Lekarskie

145g

Zylaki, rany żylakowe, 
hemoroidy — leczenie bez- 
operaeyjne. St. R. Olszew­
ski, Poznań, ul. Świer­
czewskiego lla m. 6, od 
godz. 13—16, prócz so­
boty. 37982g

Zguby

Wildeckim. 37593g
naprawa -maszyn biuro­
wych to specjalność war­
sztatu, Piotr Pieprzycki, 
Poznań, aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63.

37653Z
Suknie ślubne i balowe z
przeróżnych 
taft, jedwabi

nylonów, 
(oibrzymi

wybór), welony wypoży­
cza „Elegancja” Poznań,
Mickiewicza 13. 37754g

Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich. 
E. Makowiecki, Poznań- 
Sołacz, Grudzieniec 66.

37893g

Pogrzeb odbędzie się w 
10,36 z kaplicy cmentarnej

Cześć Jego pamięci!

H główny księgowy i członek RSP Instal.-Blach.- 
Ogrzewn. w Poznaniu

W Zmarłym straciliśmy długoletniego i cenio­
nego pracownika i kolegę.

Paweł Scarpa

inż Tomasz rosieczek

Dnia 5 stycznia 1958 r. zmarł nagle w wieku 
lat 64 śp.

środę, 8 bm. o godz. 
na Gór czynie.

ZARZĄD RADA NADZORCZA
CZŁONKOWIE I PRACOWNICY

RSP Instalacyjno-Blacharsko-Ogrzewniczej 
w Poznaniu

t
Dnia 3 stycznia 1958 

r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami 
św., po długotrwałej i 
ciężkiej chorobie prze­
bywszy lat 88, mój naj­
droższy mąż, nasz uko­
chany szwagier i wu­
jek, śp,

Ignacy 
Lewandowski

stolarz — bejcer
Pogrzeb odbędzie się 

dzisiaj, we wtorek, dn. 
7 bm. o godz. 10,30 z 
kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W ciężkim smutku 
pogrążone

ŻONA I RODZINA 
367g

Sprzedam pantofle dam­
skie, zagraniczny renifer, 
czarne i brązowe nr 35 , 36, 
buty oficerki damskie nr 
36, płyty koncertowe ,,Co 
lumbla”. Poznań, Skarbka 
30, parter, oszklone drzwi,

czone. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 142g.

Parcelę blisko tramwaju 
kupię zaraz. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. dla 81g.

Zagubiono książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej 
wydaną przez Rz. Sp. Pra­
cy Krawców we Wrześni 
na nazwisko Krystyna 
Musielak, zam. we Wrze­
śni przy ul. Szerokiej 14. 

10277g

Suknie ślubne, balowe ny­
lonowe, welony i nakry­
cia do chrztu nylonowe, 
ubrania, rzeczy żałobne 
poleca Wypożyczalnia, Po­
znań, Dzierżyńskiego 61.

209g

Matrymonialne

godz. 16—18. 232g

Spokojny student ostat­
niego roku medycyny po­
szukuje pokoju do grud­
nia 1958 r. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 167g.

Sprzedam dom, 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, na ra­
zie 1-rodzinny w Gdyni. 
Wiadomość: Swarzędz, Ry 
nek 36, M. Maciejewski, 
lub Gdynia, tel. 51-74. 82^
Prywatne 18 ha z łąką, 
budynkami, inwentarzem, 
sprzedam. Matlak, Przy- 
borówko, p-ta Fałkowo, 
pow. Gniezno. 10276p

Różne
igły do podnoszenia oczek 
najwyższej jakości pole-
camy. 
prawy 
F-ma

Wykonujemy na- 
igieł - maszynek 

„Terrax”, Poznań,
Kochanowskiego 5, tel.
91-82. 37477g

Dnia 3 stycznia 1958 r. zasnęła w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach nasza ukochana sio­
stra, szwagierka i ciocia, śp.

Zofio Jarecko
Sprzedam 1 ha ziemi pod 
budowę w Damasławku, 
dobre położenie, stacja 
węzłowa. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, nr 10280p.

Słaby płomień gazowy w 
kuchenkach powiększamy 
parokrotnie — zmniejsza­
jąc równocześnie zużycie 
gazu. Warsztat Mechani­
ki „Terrax”, Poznań, Ko­
chanowskiego 5, tel. 91-82.

37478g
Obuwie, botki na mikro- 
gumie, kauczuku, rozpru-
te traktory wibramy,

« emer. radca wojewódzki
nasz najdroższy ojciec, teść, dziadunio, szwagier i wujek zasnął w Panu w 
dniu 4 stycznia 1958 r. przeżywszy lat 81.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 bm. o godz. 16 z kaplicy na cmenta­
rzu Bożego Ciała przy ul. Bluszczowej. Msza św. żałobna z wigiliami od­
prawiona zostanie w tym samym dniu o godz. 9,30 w Kolegiacie Farnej.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYN I RODZINA

Rozwiedziona lat 33, 
wzrost 1,74, zgrabna, po­
siadająca dwóch synków, 
kończy Akademię Medycz­
ną, pozna lekarza. Oferty: 
Biuro Matrymonialne, To-
ruń, skrytka 
..Blondynka”.

103 pod 
10275p

Rozwiedziony pozna panią 
do lat 49. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 123g.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 8 bm. o godz. 11 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Staszica 10 m. 3.

Gospodarstwo 48 ha pszen­
nej ziemi, z masywnymi 
budynkami, żywym i mar­
twym inwentarzem, w po­
wiecie gnieźnieńskim — 
sprzedam. Gniezno, Dal-

10281pkoska 17 m. 9.

Po długich 1 ciężkich cierpieniach odszedł od nas na wieki dnia 4. I. 1958, 
opatrzony Sakramentami św., nasz drogi ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, śp.

Władysław Wegnerowie/
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w Miejskiej Górce w 

środę, dnia 8 bm. o godz. 10 do kościoła na nabożeństwo żałobne, po 
czym nastąpi złożenie zwłok do grobowca rodzinnego.

O tym zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Miejska Górka, Rawicz, Poznań, Świdnica. Mielec

śniegowce, opony, dętki, 
naprawia: „Wigum”, Po­
znań, Strzelecka 21, tel.
96-40. 37568g

Wdowiec kulturalny, do­
brej prezencji 50 lat, błon 
dyn, inż. pracujący zawo­
dowo, z córką 14 lat, po­
zna panią wdowę 40—47 
odpowiedn. walorów, po­
siadającą wygodne miesz­
kanie w Poznaniu. Cel ma 
trymonialny. Odpowiedzi 
możliwie z fotografią do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 183g.

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Tele­

fony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); 
dział Informacji: 659-39; informacje dla czytel­
ników 657-18; dział łączności 657-18: sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naczelny: '657-76; dru­
karnia (nocny) — 629-52.

Redaktor naczelny przyjmuje w środy 1 piątki 
w godz. 12—14 Sekretarz redakcji przyjmuje 
codziennie w godz. 13—14.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego 
nr 3, tel 624-59. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa”, Poznań, ul Grunwaldzka 19.

Zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listono­
sze do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzające­
go okres, na który dokonywana jest przedpłata.

Zdezaktualizowane egzemplarze ..Głosu Wiel­
kopolskiego” można nabywać w Centrali Kol­
portażu Prasy I Wydawnictw „Ruch”, War­
szawa, ul. Srebrna nr 12.

Druk: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka
w Poznaniu. R-4



Puczlówka 
z Poznania

Od paru dni na ulicznych 
słupach reklamowych pla­
katy informują o granicach 
obwodów i okręgów wybor­
czych. W dzielnicach zaś od­
bywają się spotkania z kan­
dydatami na radnych Po­
znania i na radnych dzielni­
cowych. Duże zainteresowa­
nie wzbudziła podana do 
wiadomości lista kandyda­
tów na radnych Poznania. 
Skład jej mówi o tym, że 
będzie ona silna i że dużo 
wniesie do dalszej gospo­
darki stolicy naszego woje­
wództwa. Zresztą glos osta­
teczny mają wyborcy.

Na Dworcu Głównym 
wczoraj i dzisiaj dal się za­
uważyć większy ruch. Z po­
ciągów wysypuje się mło­
dzież szkolna i studencka, 
obładowana plecakami i 
nartami. Z Wągrowca wró­
cili drużynowi zuchowie 
ZHP, gdzie byli na kursie- 
zimowisku. Z zimowiska w 
Zakopanem przybyli także 
harcerze powiatu poznań­
skiego. Równocześnie z Po­
znania wyjechali harcerze, 
którzy przybyli z woje­
wództwa na specjalne prze­
szkolenie. Poznań odmłod- 
nwł, w tramwajach za to 
ciaśniej, przed kinami wy­
dłużyły się kolejki.

Na terenie Targów trwa­
ją prace budowlane. Tam, 
gdzie stał pawilon USA, 
wyrósł las żelazo-betono­
wych słupów (patrz zdjęcie 
— fot. K. Przychodzki). Tu 
będzie nowa hala wystawo­
wa. Aha — przy tej okazji 
jeszcze wiadomość, że Kra­
jowe Targi odbywać się tu 
będą 2 razy w roku wiosną . 
i jesienie. Pierwsze mają 
się rozpocząć 9 marca. Pod- i 
niesie to Poznań w jego 
własnych i innych oczach, 1 
a równocześnie przyczyni 11 
się to do lepszego wyglądu ■ 
miasta i ruchu handlowego, i! 
Nie może bozuiem Poznań 1 
przy tej funkcji międzyna- 
rodowego i krajowego targu 
reprezentować się jak ubo- >

Dobroczynne krosnaTurkowskie Zakłady Przemysłu Jedwabniczego należą do najnowocześniej wyposażonych w kraju i słusznie też są przedmiotem dumy mieszkańców Turka.Szum setek maszyn w tkal­ni zagłusza wszelkie słowa. Tysiące nici umocowanych na krosnach splata się w piękne wzory. Na walcach zwijają się adamaszek, satyna, piękne tkaniny na sukienki i na ko­szule damskie, stylon na blu­zeczki — razem 22 odmiany.W roku minionym wyprodu­kowano 260 tys. m tkanin sty-
„Luboń" 
i plantatorzy

Nie tak dawno podaliśmy notat­
kę pt. „Luboń wyjaśnia" (ną nasz
artykuł pt. 
czas ZPZ 
dnia 23. 11 
Przemysłu 
podały, że 
nie notuje

„Stanowczość"). Wten- 
,,Luboń" w .piśmie z

1957 do Ministerstwa 
Spożywczego i Skupu 
„służba rozliczeniowa 

w swojej dokumenta-
cji ani faktu zażalenia u planta­
torów, ani też interwencji władz 
terenowych za odstawę ziemnia­
ków w tegorocznej kampanii".

Tymczasem w liście do redakcji 
rolnik Marceli Pielechowski z 
Koźmińca żali się na „Luboń", że 
na jego skargę wcale nie odpi­
suje. Czyżby inspektor rejonowy 
ZPZ nie uważał za właściwe od- 
powiedzieć mieszkańcowi powiatu 
pleszewskiego? Czyli że wyjaśnie­
nie nie bardzo ma „pokrycie" w 
faktach.

Na wielkopolskich drogachMała wioska Kokanin w pow. kaliskim. Lewą stroną szosy 
sunie wóz konny. Usiłuje powozić pijany Marian T.

Na tragiczne skutki nie trzeba długo czekać. Samochód ..........................w wóz. Kierowca odnosi poważne obra-ciężarowy uderza
żenią.Od 1 stycznia do da br. zanotowano 30 listopa- w Wielko-

Ale kończmy już tę pocz­
tówkę, bo jeszcze wiele in­
nych spraw do załatwienia. 
Z pogodą — jak u Was.

Ładny początekOstatnio Sąd Powiatowy* w Krotoszynie rozpatrywał spra­wę nieuczciwych pracowników Krotoszyńskiego Przedsiębior­stwa Przemysłu Terenowego. W przedsiębiorstwie tym jesz­cze nie rozpoczęto dobrze pro­dukcji obuwia roboczego w Zdunach, a już doszło do du­żych nadużyć. Kierownik za­opatrzenia Tądeusz Zachmann 
7. Koźmina przywłaszczył sobie ponad 116 m2 skóry juchtowej wartości 27 tysięcy złotych, a magazynier Tomasz Gmerek pomógł Zachmannowi w tej kradzieży.Sąd skazał pierwszego na 3 lata i 6 miesięcy więzienia, a drugiego na 2 lata. Prokurator Powiatowy wmiósł o rewizję, domagając się dla obu surow­szej kary, (fk)

Teatry

Styczeń

7
wtorek

Imieniny
Lucjana, 
Juliana

w Poznaniu

OPERA — g. 19 „Hrabina", 
środa — g. 19 „Jezioro łabę­
dzie", czwartek i piątek — 
próba generalna, sobota — g. 
19 „Pan Twardowski", niedzie­
la—g. 19 premiera „Turandot"; 
POLSKI -- nieczynny, śi-oda do 
soboty — g.19 „Lekkomyślna sio 
stra", niedziela — g. 15 „Lek­
komyślna, siostra", g. 19 „Pan 
Jowialski"; NOWY — nieczyn- 

• ny, śi-oda do piątku — g. 19 
„Ich dwóch", sobota — g. 19 
„Jim i Jill", niedziela — g. 
15.30 „Jim i Jill" i g. 19 „Ich 
dwóch"; Operetka Poznańska 
— nieczynna, środa do niedzie­
li — g. 19 „Hrabina Marica"; 
Satyry — wtorek i środa nie­
czynny, czwartek do niedzieli 
— g. 20 „Piękna Helena"; MAR 
CINEK — nieczynny, środa do
piątku g. 17 „Pastorałka",
sobota — g. 14 1 16.30 „Pasto­
rałka", niedziela — g. 11 i 16.30 
„Pastorałka".

w terenie
Kalisz — nieczynny.

polsce 1052 wypadki drogowe, w' których zginęło 113 osób a 799 zostało rannych.’ Dane za analogiczny okres ubiegłego roku: 1163 katastrofy, 137 za­bitych i 795 rannych.Jak nie trudno spostrzec, sy­tuacja jest nieco lepsza niż w ubiegłym roku, przy czym ten­dencje zniżkowe uwidoczniły się szczególnie w listopadzie i na początku grudnia.Zahamowanie wzrostu wy­padków nie może jednak prze­słaniać faktu, że na drogach i ulicach w dalszym ciągu ob­serwujemy zastraszający brak porządku. Rej wodzą wozacy i rowerzyści. Dość powiedzieć, że około 5Oft/o wozów nie posia­da lamp względnie szkiełek odblaskowych.W dalszym ciągu wiele wy­padków powodowanych jest niskimi kwalifikacjami i pi-

działalność profilaktyczną, ale nie może „wyręczać” innych instytucji. A przecież można by przeprowadzić wiele inno­wacji. Wiadomo np., że szereg znaków drogowych jest źle u- stawionych. Wydziały komuni­kacji drogowej mogłyby więc na ten temat rozpisać ankietę
A [ednak 
zrobiono wieleW programie wyborczym sprzed trzech lat gromada Pa­kosław w powiecie rawickim przewidziała oprócz kilku mniejszych 12 ważnych punk­tów do realizacji w ciągu 1955—1957 roku. Prawie wszy­stkie te punkty zostały wyko-

wśród kierowców i na podsta­wie uzyskanych materiałów u- porządkować pod tym wzglę­dem szosy i ulice. Inna suge­stia. Takie organizacje jak LPŻ i PZMot. czują się^hyba na siłach, aby stworzyć ligę do walki z wypadkami.Wydziały handlu również powinny bardziej serio niż do­tychczas pomyśleć o swym wkładzie do akcji profilaktycz­nej. Chodzi m. in. o to, aby nie było „przejściowych trudności” w zaopatrzeniu sklepów w lampy, cylindry do lamp i szkiełka odblaskowe. Warto by też dostarczać do kiosków i go­spód położonych przy szosach bezalkoholowe piwo Grodzi­skie. Ponoć zagranica importu­je w tym celu wspomniany trunek.Oczywiście można by przed­sięwziąć jeszcze wiele innych kroków, ale do tego trzeba trochę dobrej woli i „pomy­ślunku”. (ak)

łonowych, a w tym roku bę­dzie już ich 600 tys. m — jak zapewnił nas dyr. nacz. Wład. Junka. Poza tym stąd wyjdą w świat inne atrakcyjne ma- ! teriały żakardowe, wzorzyste sukienkowe.O dobrej pracy załogi świad czy suma 2 min. złotych wpła­conych w ciągu trzech kwar­tałów do Skarbu Państwa. Do . tego przede wszystkim przy­czyniła się obniżka kosztów własnych.A suma ta mogłaby być je­szcze większa, gdyby udało się w pełni wykorzystać wszyst­kie krosna. Na skutek urlo­pów pracowniczych co mie­siąc stoi ich bezużytecznie przeszło 200. Dyrekcja anga­żuje więc obecnie uczniów tkackich, aby stworzyć rezer­wę na okres urlopów i to nie­wątpliwie przyczyni się do dal szego podniesienia produkcji . w ciągu roku o blisko pół mi- ;■ liona metrów tkanin.Rada Robotnicza przyczyni- ■ ła się też do rozwiązania wie- ■ lu innych trudności. Na posie- , dzeniach omówiła m. in. kwe­stię właściwego wykorzystania funduszu płac, zreorganizowa­nia pracy, lepszego wykorzy- , stania pomieszczeń i uspraw- • nienia pracy w dziale przy­gotowania produkcji.Codziennie dojeżdża do za­kładów 480 osób z oddalonych o kilkanaście kilometrów od Turka wiosek. Zarobek tkaczy jak np. Piotra Pilaka z Wła­dysławowa kształtuje się od 1300—1600 zł miesięcznie. Dla kobiet mających dzieci w wie­ku szkolnym jest tu świetlica, gdzie młodzież może odrabiać lekcje.Zakłady Turkowskie są więc dużym dobrodziejstwem dla Turka i okolicy. To właśnie dzięki nim wyrosło kilka blo­ków mieszkalnych.Ale to za mało w stosunku do potrzeb miasta. Daje się tu we znaki brak mieszkań. Kre­dyty są nie wystarczające. Wniosków o mieszkania dużo. Żeby chociaż częściowo roz­wiązać ten problem, zorgani­zowała się przy Turkowskich Zakładach spółdzielnia miesz kaniowa, dysponująca 30 dział kami budowlanymi. Ma ona zorganizować własną cegielnię w pobliskim Korytkowie.

Można by je 
wykorzystaćW poprzednich latach, gdy krotoszyńskimi stawami opie­kował się fachowiec, ryby by­ły nie tylko na Gwiazdkę, ale i na targach w porze jesien­no-zimowej. Obecnie kroto­szyńskie stawy, zupełnie za­niedbane, nie przynosząc żad nej korzyści, szpecą tylko przy ległe tereny.Największy staw na Błoniu, który w ubiegłym roku prze­jęło miasto, jest od dawna bez wody. Zarósł chwastami, któ­re przyorano i do dziś dnia przedstawia zapłakany widok. Również i inne stawy nie przy noszą żadnej korzyści.Co miasto zamierza dalej zrobić z tymi stawami? Czy mają nadal szpecić i zatruwać powietrze, zamiast przynosić korzyści? O ile nie można ich we własnym zakresie zagospo­darować, należałoby je oddać w takie ręce, które by dopro­wadziły je do porządku.Stawy te można by także wykorzystać w okresie mro­zów na ślizgawki dla młodzie­ży. W czasie grudniowego spadku temperatury młodzież ślizgała się na stawie w par­ku, ale wnet jej tam zabronio­no tej przyjemności ze wzglę du na niszczenie brzegów. Tym samym skaztmo młodzież na szukanie niebezpiecznych miejsc na tzw. gliniankach przy cegielniach, na których o wypadek nietrudno, (fk)
Mała MozaikaUkazał się w sprzedaży nu­mer 2 „Małej Mozaiki”, pisma służącego do nauki języków obcych. Jest ono przeznaczone w zasadzie dla dzieci, ale mo-że stanowić pomocniczy uczących się go języka.

również materiał dla dorosłych —• początków dane-„Mała Mozaika” wychodzi w czterech oddzielnych wer­sjach: angielskiej, francuskiej, niemieckiej i rosyjskiej. Licz­ne rysunki — nawet abecadłojest ilustrowane ułatwiąmłodym i początkującym przy­swojenie sobie wyrazów w ję­zyku, którego się uczą.„Mała Mozaika” jest do na­bycia we wszystkich kioskach „Ruchu”. Cena 1 egz. 3 zł.Prenumeratę tego miesięcz­nika na rok i958 można jesz­cze zamawiać wpłacając na­leżność bezpośrednio na konto PKO nr 1-6-100.020 Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw­nictw „Ruch”, Warszawa, Srebrna 12, zaznaczając żąda­ną wersję. Prenumerata kwar­talna wynosi 9 zł, a półroczna 18 zł.nane.We dano wrześniu 1956 roku od- do użytku 7-klasowąjaństwem czy to o wnętrznej resortach, wrażenie,
kierowców. Świad- braku kontroli we- w poszczególnych W ogóle odnosi się że większość insty-tucji predestynowanych do za­pobiegania katastrofom troskę o to zwala na barki milicji. Ta ostatnia w bieżącym roku zwiększyła znacznie swą ope­ratywność i stosuje również

KALISZ — Wolność: „Ma­
teczka" (USA, 12 1.), Stylowe:
.Indiański wojownik'*

12 OSTRÓW
(USA, 

Słońce:
„Wierny mąż"; GNIEZNO — 
Polonia: „Młyn na Padzie" 
(włoski, 16 1.), Lech: „Karuzela 
neapolitańska" (włoski, 16 1.); 
LESZNO — Sportowiec: „Mar- 
sylianka" (franc., 14 1.).

Radio
PROGRAM I L

15 — Informacje; 15.10 — U- a 
twory fortepianowe; 15.30 — \ 
Gra duet harmonistów Steć i t 
Chruszcz — piosenki R. Tara- f 
sewicz; 16 — Z życia Zw, Ra- r 
dzieckiego; 16.30 — Aud. dla r 
drużynowych 7 16.40 — Chwila i 
muzyki; 16.45 — Koncert rekla 
mowy; 17 — Muzyka taneczna;
17.15 — Aud. aktualna; 17:25 — J 
Koncert dawnej muzyki fran- i 
cuskiej; 18 — Reportaż literac- a 
ki; 18.20 — Radiowy poradnik a 
językowy; 18.30 — Felieton \ 
muzyczny; 18.57 — Chwila mu- f 
zyki; 19.05 — Piękne głosy — f 
słynni śpiewacy polscy star- f 
szego pokolenia; 19.30 — „Gra- 
bież" — słuch.; 21.26 — Wiad. } 
sportowe; 21.30 — Zespół Jazzo
Wy 
nut 
sty 
die

Komedy; 21.50 — Pięć mi- 
o wychowaniu; 21.55 — Li- 
z Ameryki- 22.10 — Melo- 
taneczne; 22.21 — Miłośni-

kom muzyki kameralnej; 23.10 
Hymn.

szkołę podstawową w Pako­sławiu, przez co rozwiązano problem szkolnictwa podsta­wowego w tej okolicy. Tam też uruchomiono Ośrodek Zdrowia ze stale urzędującym felczerem i położną. Jedynie ze Względu na szczupłe po­mieszczenia nie uruchomiono gabinetu dentystycznego. GS zorganizowała tam świetlicę. Dużym sukcesem radnych, ko­misji i Prezydium było wy­walczenie po kilku latach bez­owocnych starań kredytów na zabezpieczenie i remont zabyt­kowego pałacu, gdzie trwają już prace remontowe. W tym gmachu no wstać ma z szero­kim zapleczem Ośrodek Zdro­wia ze stałym lekarzem, izbą porodową, punktem dentystycz nym i aptecznym.Mimo stałej troski radnych nie zostały wykonane zadania w zakresie onieki nad narkiem

Krótko
j SEKCJA HOKEJA na trawie 
jpierwszoligowego gnieźnieńskiego 
Startu została zlikwidowana. Kil­
ku zawodników zasiliło szeregi mi- 
istrza Polski — Stellę.

PODCZAS ŚWIĄT panował w 
Poznaniu na lodowiskach Warty i 
AZS bardzo wielki ruch. Odbył się 
■pierwszy „rozruch" hokeistów 
przed zbliżającymi się spotkania- 
łmi, które zainaugurują sezon w 
itej zaniedbanej dyscyplinie spor­
towej na terenie miasta.

MARIAN TYCZYŃSKI repr. za­
wodnik Polski, który przez kilka 
|lat bronił barw mistrza Polski w 
hokeju na trawie — Stelli, po u- 
ikończeniu WSWF, objął treningi 
w sekcji poznańskiego AZS, mzy-
ignując jednocześnie dalszegow Pakosławiu Osieku (zewzględu na brak kredytów). Oba te parki wymagają upo­rządkowania celem stworze­nia rezerwatu przyrody. W gromadzie zasadzono 50 drzew
pktywnego udziału w rej dyscy­
plinie.

LEKKOATLECI WARTY rozegra­
ją w sezonie letnim pojedynek z
Ljedną z silniejszych drużyn 
Igierskich w Poznaniu.

W'ę-orzechowych iZradiofonizowano 100 czereśni3Swiatło elektryczne sie w pięciu wsiach.Remonty wszystkich
wioski. zakładaszkół,odgrzybienie szkoły w Górecz kach Wielkich,/ pobudowanie świetlicy i remizy strażackiej w Golejewie, przygotowania do budowy remizy w Chojnie i Góreczkach, nawiezienie żu­żlem, gruzem czy żwirem pra­wie wszystkich dróg w gro­madzie i wiele innych mniej­szych czy większych zadań wykonanvch z programu wy­borczego Pakosławia, to zasłu­gi starych radnvch oddai?cvcb w nowe ręce swe mand^tw.(wt)

Tu „Koziołki" j 
I „Toto-Lotek"

Na 34 grę liczbową „Kozioł­
ki” wpłynęło 755.428 kuponów 
na sumę 2.266.248 zł. Wyloso­
wano następujące numery: 23, 
27, 34, 48, 71.)

I tym r^zem w „Toto-Lot- 
iku” wpłynęła rekordowa ilość 
ponad 11 milionów rozwiązań. 
Wylosowano następujące dy­
scypliny: bojery — nr 2, pły­
wanie — nr 20, piłka nożna — 
nr 22, spadochroniarstwo — 
nr 36, sporty motorowodne — 
nr 37, tenis stołowy — nr 45.

Kłopoty hokeistów Norwegii 
przed mistrzostwami świata 

podobneJaki u nas
Norwedzy, organizatorzy tego­

rocznych, jubileuszowych 
XXV mistrzostw świata w hoke­
ju na lodzie, mają niemałe zmar­
twienia. Czy przypuszczacie jakie?
Obawiają 
mróz. Na 
„zimnej 
zwłaszcza

się, że „nawali" —- 
ogół twierdzi się, że w 
Norwegii" lodowiska, 
boisk do hokeja jest

pod dostatkiem. Bo przecież kli­
mat północy, który na okres kil­
ku miesięcy ścina stawy i rzeki

powłokę lodową winien
sprzyjać bez przeszkód uprawia­
niu sportów zimowych.

Tymczasem i u Norwegów zima 
płata figle, podobnie jak u nas 
w kraju. Tak było jeszcze kilka­
naście dni temu. A jak może być 
w marcu (termin mistrzostw), gdy

kolicy Oslo. Hokej lodowy nie jest 
więc tak popularny w Norwegii, 
jak o tym się mówi i pisze, a re­
prezentacja tego kraju nie nale­
ży do czołowych w Europie.

Kilka tygodni dzieli nas od tej 
ciekawej, jubileuszowej imprezy. 
Dotąd nie wiadomo ostatecznie 
ile w niej będzie uczestniczyć dru 
żyn. Pewniacy to „wielka piątka'* 
— Szwecja, USA, ZSRR, Kanada 
i CSR oraz Finlandia i Norwe­
gia. Polska zoĄtała również zgło­
szona. Lecz jeszcze są głosy, by
wobec nierównej formy 
reprezentantów ich 
wstrzymać. Podobnie ma
wa z NRF. Niemcy po

naszych 
wyjazd 

się spra 
namyśle

słońce 
cało?

Oto

będzie silniej przyświe-

zmartwienie organizatorów
najbliższych mistrzostw świata.

W ogóle — jak twierdzi jeden z 
głównych organizatorów tej im­
prezy — Nicolai Johanson — w 
Środkowej Europie mają fałszywe 
wyobrażenie o naszym klimacie.

Stąd ten wielki kłopot w Oslo, 
które dysponuje tylko jednym 
sztucznym lodowiskiem Jordal 
Amfi. Pomieścić ono może maksy­
malnie 11 tysięcy widzów. Tym- 
czasem sami Szwedzi — aktualni 
'mistrzowie świata — awizują przy 
jazd 10 tysięcy kibiców. Wiadomo 
zresztą, w jakim celu, by zdopin­
gować swoją drużynę do powtó­
rzenia zeszłorocznego sukcesu.

O ile warunki dopiszą — wszy­
stkie sprawy, może z wyjątkiem 
kwater, zostaną pomyślnie roz­
wiązane. Norjwedzy pragną ciekaw 
sze ' mecze przeprowadzić na 
Bislett-Stadionie. który zapew­
nia pomieszczenie 30 tys. widzów. 
A więc i strona finansowa zna- 
nazłaby pozytywne rozwiązanie.

Praktycznie bowiem biorąc ho­
kej norweski, który liczy około 
3000 zawodników, zrzeszonych w 
88 klubach, koncentruje się w o-

warunkowo zgłosili drużynę. Czy 
wystartuje w Oslo? Również Jugo­
słowianie swoje zgłoszenie nade­
słali z zastrzeżeniem. Najbliższe 
więc dni rozstrzygną. Ile państw 
zademonstruje klasę swych hokei­
stów w stolicy Norwegii.

Zabraknie w tym turnieju m. in. 
takich państw jak Szwajcaria, 
Francja- czy Belgia.

Na podstawie obserwacji z ostat 
nich paru lat nietrudno skon­
statować, że hokej stracił wiele ze 
swej popularności. To samo zresz­
tą obserwujemy w Polsce. Główna 
przyczyna: brak sztucznych lodo­
wisk.

Toteż PZHL słusznie uważa spra 
wę budowy lodowisk za rzecz 
pierwszej potrzeby. Polacy, któ­
rzy według oceny zagranicznych 
fachowców — mają idealne waran 
ki do uprawiania tej najszybszej 
wśród wszystkich dyscyplin spor­
towych — posiadają trZy tory. 
Najbliższy ma stanąć w Toruniu, 
dalej podobno w Krynicy. A Po­
znań, gdzie sport ten był tak po­
pularny i miał mistrza Polski, 
którym był AZS — kiedy może 
liczyć na uruchomienie takiego 
obiektu? Korzystaliby z niegoprze 
cięż nie tylko hokeiści.

(tp)


